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św. Pawia Apostola 
do Efezjan (3, 13— 21)

Bracia: Proszę, abyście nie 
upadali na duchu z powodu 
prześladowań moich za was, 
które są chlubą waszą. Z tej 
to przyczyny zginam kolana 
przed Ojcem Pana naszego 
Jezusa Chrystusa, od którego 
bierze swe imię wszelkie oj­
costwo na niebie i na ziemi, 
aby dal wam według bogactw 
chwały swojej, a za sprawą 
Ducha Jego wzmocnić się po­
tężnie w wewnętrznego czło­
wieka tak, aby przez wiarę 
Chrystus zamieszkał w ser­
cach waszych. A wy umoc­
nieni i ugruntowani w miłoś­
ci, abyście wraz ze wszystki­
mi świętymi pojąć mogli, jak 
ona jest rozległa i daleka, 
wzniosła i głęboka, abyście 
też mogli poznać jak miłość 
Chrystusa przewyższa wszel­
ką wiedzę i (w ten sposób) 
byli napełnieni całą pełnoś­
cią Bożą.

(WANGEUA
według 

św. Łukasza (14, 1— 11)
On ego czasu: Gdy w szabat 

wszedł Jezus do domu jed­
nego z przedniejszych fary­
zeuszów, aby się posilić, oni 
Go śledzili. A oto człowiek 
pewien opuchły stanął przed 
Nim. I odpowiadając Jezus, 
rzekł do uczonych w Prawie 
i faryzeuszów, mówiąc: Czy 
godzi się w szabat uzdra­
wiać? A oni milczeli. Tedy 
On, dotknąwszy go, uzdrowił 
i odprawił. I odpowiadając 
rzekł do /nich: Jeśli którego z 
was osioł albo wól wpadnie 
do studni, czyż natychmiast 
nie wyciągnie go w dzień so­
botni? I nie mogli Mu na to 
odpowiedzieć. A  przyglądając 
się jak pierwsze miejsca wy­
bierali, powiedział zaproszo­
nym przypowieść, mówiąc do 
nich: Gdy będziesz zaproszo­
ny na gody weselne, nie sia­
dajże na pierwszym miejscu, 
aby snadź nie był zaproszony 
i godniejszy od ciebie. A  
wówczas ten, który ciebie i 
jego zaprosił, nadchodząc 
rzekłby ci: Daj temu miejsce. 
Wtedy byś ze wstydem po­
czął ostatnie miejsce zajmo­
wać. Ale gdybyś był wezwa­
ny, idź, zasiądź na miejscu 
ostatnim, aby skoro nadejdzie 
ten, który cię wezwał rzeki 
do ciebie: Przyjacielu, prze­
siądź się wyżej. Wtedy bę­
dziesz mial chwalę u współ­
biesiadników: bo każdy kto 
się wywyższa, będzie poniżo­
ny, a kto się uniża, wywyż­
szony będzie.

Przed tygodniem  usłyszeliśm y w  naszym  
cyklu  hom ilii opartych na katechezie św iętego 
M arka Ewangelisty, pierw szą dłuższą m ow ę 
Zbaw iciela . Nasz Przew odnik  po ścieżkach 
praw dy Bożej, m ow ą tą otw iera dopiero czw ar­
ty  rozdział D obrej N ow iny, ale —  jak  podałem  
w  uzasadnieniu tego faktu —  nic Czytelnik 
czy  Słuchacz nie traci, a dużo zyskuje, gdyż 
Ewangelista najpierw  ugruntow ał w  sercach 
naszych w iarę w  m esjańskie posłannictw o Zba­
w iciela  ukazując Jego boskie czyny, i dopiero 
na tak trw ałym  fundam encie położył konstruk­
c ję  nauki Jezusa Chrystusa. Sądząc po  p oczy ­
n ionych  przez św. Marka przygotow aniach, 
m ogliśm y się spodziew ać n iezw ykle trudnych, 
naukow ych w yw odów . Trudnych tak ze w zglę­
du na m ądrość M ów cy, jak  też na treści prze­
rastające wszelkie ludzkie pojęcie , gdyż odsła­
niające ta jem nicę życia  n iew idzialnego, nad­
przyrodzonego. Spotkało nas m iłe rozczarow a­
nie. Chrystus, w zorem  praw dziw ych  m ędrców , 
potra fił się zn iżyć do poziom u sw oich  słucha­
czy i o w ielkich spraw ach B ożych  m ów ił pros­
tym, zrozum iałym  dla w szystkich językiem . 
Pozwalała Mu na to popularna w  tam tych cza­
sach i p ielęgnow ana do dziś w  krajach  W sch o­
du form a przypow ieści. U żyw ali je j żydow scy 
rabini i w ędrow ni nauczyciele. Była to zazw y­
czaj opow ieść o codziennym  życiu  łatwa w  od­
biorze, pobudzająca w yobraźnię, um ysł i serce. 
Przy pom ocy  tych  obrazów , które opow ieść za­
w ierały, ów cześni nauczyciele praw d re lig ij­
no-m oralnych  przybliżali treści duchow e. Im 
słuchacz by ł inteligentniejszy tym  lepiej p o j­
m ow ał sens, głębie i zakres zaw artej w  obra­
zach nauki.

Nie będziem y podaw ać całego tekstu przy­
pow ieści przytoczonego w  poprzedniej ho­
milii. W ysłucham y natom iast w yjaśnienia p rzy ­
pow ieści podanego przez sam ego Zbawiciela, 
a następnie poszerzym y te w yjaśn ien ia  w  opar­
ciu o uwagi ca łych  pokoleń bib listów  podziw ia ­
ją cych  m ądrość Chrystusa, ob jaw ioną w  zna­
jom ości ludzkiej natury, n iby tej samej u każ­
dego z nas, a jakże odm iennie reagującej na 
nadprzyrodzony posiew. „K ie d y  Jezus znalazł 
się sam. ci którzy przy nim  byli z D wunasto­
ma, pytali G o o przypow ieści. I m ów i im : Nie 
rozum iecie tej przypow ieści, to jak  pojm iecie 
w szystkie inne? Siewca sieje słow o. A  drogą 
są ci, do których  przychodzi szatan i natych­
m iast poryw a słow o w  nich zasiane. A  grun­
tem  skalistym  są ci, k tórzy słysząc słow o p rzy j­
m ują je  z radością, ale nie są stali, bo nie m ają 
korzenia. Potem , gdy nastaje ucisk czy  prze­
śladow anie z pow odu słowa, zaraz się zała­
m ują. G lebą zachw aszczoną ostam i są ci, co 
słyszą słowo, ale ono nie przyniesie ow ocu. 
Zagłuszą je  troski doczesne, ułuda bogactw a 
i pożądanie innych  rzeczy. Owi zaś. którzy są 
ziem ią urodzajną słuchają słow o i przyjm ują  
je. Oni przynoszą ow oc, jedn i trzydziestokrot­
ny, drudzy sześdziesięciokrotny, inni stokrot­
n y ”  (4,14— 20).

Obraz ludzkich serc jest n iesłychanie k larow ­
n y w  Chrystusowej przypow ieści. Dzieli się 
na dwie części. Pierw sza przedstawia ponury 
w idok : Drogę, nad którą unosi się żarłoczny 
ptak z głow ą szatana, skały tu i ów dzie p o k r y ­
te szczątkam i szarych, m artw ych  roślin, i w re ­
szcie kaw ał zachw aszczonego do granic m ożli­
w ości pola, gdzie panoszą się w yłączn ie cier-

„ I  przynoszą owoc 7
Pierw sza obszerniejsza m ow a Zbaw iciela  za­

w iera przypow ieść o siew cy, k tóry w yszed ł siać 
ziarno. Poznaliśm y już, kim  jest ów  S iew ca 
i co oznacza rzucone przez niego ziarno. S iew ­
cą jest Bog, a ziarnem  jest Boże Słow o. Podzi­
w ialiśm y gorliw ość S iew cy  i niem al gorszącą 
Jego rozrzutność w  siejbie. R oztropny rolnik 
nie w ysiew a nasienia na drogę, m iędzy ciernie 
czy też na grunt skalisty, bo przez to nara­
żałby się na oczyw istą  stratę. Inaczej robi B os­
ki Siwca. Ten nie żałuje trudu. On ufa, że na­
w et na kam ieniu m ogą się urodzić synow ie n ie ­
bios. Przpow ieść bow iem  nie narzuca n iew ol­
n iczego rozum ienia obrazów . W  dziedzinie 
spraw  ducha częściej zdarzać się m ogą cuda niż 
w  sferze natury. W ypadałoby dzisiaj zająć się 
Z iarnem  C hrystusow ej przypow ieści, które w y ­
obraża całą Dobrą N ow inę i zalążek życia  nad­
przyrodzonego, czy li po prostu iskrę Bożą, czy ­
niącą z człow ieka syna niebios w  pełnym  te­
go słowa znaczeniu. K to przy jm uje  S łow o B o­
że i zachow uje je, ma w  sobie K rólestw o n ie ­
bieskie i Duch Św ięty  m ieszka w  jego  sercu. 
Te wzniosłe, i jakże radosne praw dy, rozw a­
żam y w  innym  dziale, a m ianow icie w  zagad­
nieniach ek lezjologicznych  prezentow anych 
sukcesyw nie przez nasz Tygodnik. B y nie du­
b low ać tych  om ów ień, tam poruszane szerzej 
p rob lem y —  tu będziem y się starali zaw ężać do 
n iezbędnego m inim um . Z w rócim y się w ięc ku 
obrazom  ukazującym  zróżnicow anie ludzkich 
serc od całkiem  obojętnych , a naw et w rogich  
Ziarnu praw dy B ożej, do podatnych na p rzy ­
jęcie  Ewangelii i przynoszących  wspaniałe du­
chow e plony.

nie i ostry. Na te nieużytki pada ziarno. Jego 
los jest po prostu tragiczny. Z  drogi zbiorą je  
ptaki lub zgniotą koła poruszających  się nią 
pojazdów , grunt skalisty pozw ala zaledw ie na 
chw ilow ą w egetację, a m iędzy ostam i nic szla­
chetnego zaow ocow ać n ie może. To pesym is­
tyczna strona przypow ieści. Obraz nam alow any 
przez Chrystusa, ma na szczęście drugą bardzo 
optym istyczną część. W idzim y tu trzy łany, w y ­
rosłe na glebie dobrej. R óżnica w  plonow aniu 
zaznaczona jest chyba głów nie dlatego, by 
kom pozycja  obrazu nie ucierpiała i trzem  po­
nurym  fragm entom  przeciw staw ić trzy jasne. 
W szystkie trzy  łan y  określone są jako jedna 
w ielka gleba dająca urodzaj. Św ięty  M arek, re­
lacjon u jąc nauczanie Chrystusa, odczytu je  w a­
gę postaw y człow ieka w obec praw d Bożych. 
N iew łaściw ych, zgubnych postaw  w  jego  cza­
sach by ło  aż trzy, natom iast dobra tylko jed ­
na. Czy tylko w  tam tych czasach? N ajm niej 
szans ma B óg u ludzi będących  jak droga, k tó­
rej jest obojętne, co się po niej będzie toczyć. 
W rogiem  sukcesów , rów nież w  dziedzinie nad­
przyrodzonej, jest słom iany zapał. Ludzie o 
zm iennym  charakterze bez skrupułów  przecho­
dzą ze skrajności w  skrajność, zwłaszcza, gdy 
zjaw ią się przeciw ności. N ajczęściej w  grupie 
serc, które nie przynoszą ow ocu, znaleźć można 
ludzi przyw iązanych do tego, co ziem skie. Od 
czasu do czasu przyjdzie  im  m yśl o raju, o p o ­
trzebie w alki z nałogam i, ale po kilku ch w i­
lach zryw u przychodzi zniechęcenie. A  gleba 
dobra potrzebuje ciągłej p ielęgnacji i naw oże­
nia. W tedy da plon.

Ks. A.B.
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Patrzał w ranki jesienne, jak białe mgły 
ścieliły się po polach i ugorach, na las sza­
rzejący w dali. Gdzieniegdzie tylko szarość 
tego lasu rozświetlała złotem swego umiera­
jącego liścia brzoza. Jaskółki dawno już od­
leciały. Klucze dzikich gęsi teraz ciągnęły 
ku południowi. Deszcz drobny, zimny zaci­
nał czasem przez dzień cały. Po miedzach 
i ścieżynach błądziły tęsknice,

Pan patrzał z w ysokości Swego krzyża 
na wsi rozrzucone w  dali, na dymy nisko 
ścielące się; nasłuchiwał oddalonych odgło­
sów  życia ludzi i zwierząt.

Czasem zając w ypłoszony z pola przypa­
dał do stóp Jego krzyża, krył się w jego 
cieniu, a odpocząwszy, kicał dalej.

Czasem kruki przylatywały, siadały na ra­
m ionach krzyża i opow iadały zasłyszane 
w ieści ze świata.

W  mroźne noce zim owe gwiazdy roz­
iskrzone, cudow nie piękne, m igotliw e roz­
świetlały samotność Pana. Czasem znów 
w ichry skargi sw oje zawodziły. A  rankami, 
kiedy słońce wschodziło, białe śniegi skrzyły 
się brylantami.

A  kiedy pierwsze cieplejsze w iatry zaczęły 
roztapiać śniegi i skiby czarnej, pachnącej 
ziemi spod nich się wyłaniały, przylatyw a­
li' skowronki. Zaw isały nieruchom o w bla­
dym błękicie nieba i śpiewały najcudow niej­
szą pieśń o tej ziemi najdroższej, um iłow a­
nej, do której leciały ze stron dalekich, o 
łanach pełnych złocistych ziaren przyszłego 
chleba.

Odtąd już Pan nie był samotny na Swym 
krzyżu. W ieśniacy ciągnęli drogą koło Niego 
co ranka z pługami, zdejm ow ali czapy i rę­
koma w  pracy uznojonym i kreślili na p ier­
siach szeroki znak krzyża i pokornie pozdra­
wiali Go ,.Pochw alonym ” .

To znów  kobieta-starowina, a i młódka 
zasmucona przychodziły, obejm ow ały stopv 
Jego i w ypłakiw ały swe żale. Słuchał próśb

K R Z Y Z
ich, i żalów  a skarg, patrzał w  głębie ich 
serc i myśli najtajniejsze rozważał. Niejedną 
łzę otarł z oczu w ypłakanych i łaską uko­
jen ia  gryzący ból uciszał, koił a napominał. 
I niejedna ciężka przewina odjęta sercu u- 
m ęczonem u u stóp Jego pozostała.

Czasem dziew czyny przynosiły małe w ia­
nuszki uwite z polnych kwiatów, stroiły ni­
mi drzew ce krzyża, dziewczyńskie swe proś­
by Panu pow ierzając.

Byli i tacy, chociaż bardzo a bardzo rzad­
ko to bywało, co siadali u stóp Jego krzy­
ża nie dla uproszenia łaski dla siebie, a tak 
sobie tylko, z radości życia, z głębi serca 
rozm iłowanego w  cudzie Jego. Jasnymi o- 
czami patrzyli w  oblicze Pana pociem niałe 
od słót jesiennych a w ichrów  zim owych, 
w iodąc z Nim przedziwne rozm ow y. W tedy 
oblicze Ukrzyżowanego rozprom ieniał u- 
śm iech dobrotliw y a ramiona, zda się, od ­
ryw ały się od krzyża, aby objąć w  najw ięk ­
szym um iłowaniu świat cały.

W  ciepłe noce wiosenne, gdy uciszał się 
gwar życia ludzkiego a srebrzysty księżyc 
w ypływ ał na niebo i siał swą bladą pośw ia­
tę na lasy, pola i drogi, spowite w e mgły 
lekuchne, zstępował Pan ze swego krzyża 
i szedł przez łąki pełne traw  soczystych a 
pachnących tysiącami w oni przecudnych, 
chodził miedzam i pośród bujnych łanów  
zbóż i dłonią dobrotliw ą błogosław ił w sie 
cicho śpiące i ludzi w  nich w ypoczyw ają­
cych na trud oracza i w ieczyście jednaki 
trud siewcy. I zw ierzęciu każdemu błogo­
sławił.

I stał tak na wzgórzu krzyż od lat n ie­
pamiętnych, stał przy rozstajnych drogach. 
Bardzo starzv ludzie opow iadali sobie cza­
sem, że za tych lat, kiedy byli takimi ot,

skrzatami, przyszedł do wsi człow iek stary 
i bardzo życiem  sterany. Jak to w łaściw ie 
z nim  było, nikt tego nie pamiętał. Dość, 
że w e w si pozostał. Jak się nazywał, też 
nikt nie w iedział może jeden ksiądz dobro­
dziej.

Dzieciaki nazywały go dziadem Antonim , 
a lubiły go to już bardzo. Prawdą, że nigdy 
żadne nie sfukał, nie skarcił, a nieraz i o- 
bronił przed o jcow ym  gniewem. A  jakie 
piękne historie opowiadał.

U ludzi miał mir a poważanie, bo to nie­
jednem u konia uratował, bydlęciu każdemu 
um iejąc pom óc. Byw ało, pow ażni gospoda­
rze, jeśli co się któremu stało, przychodzili 
do dziada Antoniego po radę. I zawsze po­
radził dobrze. Nieraz byw ało i z sąsiednich 
wsi do niego przyjeżdżali. D obry był, to i 
lubiono go a szanowano.

Dziad Antoni polubił wieś i okolicę. A  
już najbardziej w zgórze przy rozstajnych 
drogach. Nieraz dzieciaki tam go zastawały, 
gdy w sparty na kiju  stał długo, coś m ów iąc 
do siebie. Nie m ogły tylko w yrozum ieć, co 
też dziad Antoni tak sobie mamrocze.

A  potem  w idziały, jak koło sw ojej cha­
łupy m ozolił się nad obciosyw aniem  a w y­
gładzaniem olbrzym iego drzewa pod M ękę 
Pańską. Nie raz mu w  tej robocie pom a­
gały.

A  gdy drzew o krzyża było gotow e, dziad 
Antoni jął się w ystrugiw ania Chrystusa i 
dziw, jak mu to pięknie w ychodziło. Gdy 
całego Pana wystrugał, ułożył Go przy po­
m ocy ludzi, co się z całej wsi zebrali, i 
gwoździam i przybijał do drzew ca Jego sto­
py i dłonie. Ciężka to była robota dla 
dziada Antoniego, ponad jego siły. Ręce mu 
dygotały, a ze starczych oczu płynęły łzy.

W trw ożnym  skupieniu mężczyźni odkry­
wali głow y, kobiety żegnały się, szepcząc 
słowa m odlitwy.

A  gdy dziad Antoni w bija ł ostatni gwóźdź 
w dłonie Zbaw iciela, łza w ielka spadła z 
oczu starca na policzek Chrystusa. Zdaw a­
ło się, że ta łza w ypłynęła spod pow iek 
Ukrzyżowanego.

A le w  obliczu Boga nie było bólu: spokój 
przedobrotliw y i m iłość były na twarzy Je­
zusa. Takiego zanieśli i postawili tutaj.

K iedy dobrodziej pośw ięcał m iejsce i M ę­
kę Pańską, bardzo pięknie przem awiał do 
zebranych ludzi, że i n iejeden łzy ocierał. 
A  potem dobrodziej serdecznie ob ją ł dziada 
Antoniego i ucałow ał go. To był bardzo 
piękny dzień, pam iętny dzień.

A  w  kilka dni później dziad Antoni 
umarł. Um arł cicho tak, jak  i żyl. A  gdy 
na pogrzebie żegnał dobrodziej dobrego 
dziada Antoniego, to tak go żegnał, jak 
druha. M ów iono, że ksiądz dobrodziej do­
brze znał starego Antoniego, że razem byli 
w  jakow ychś bojach  okrutnych.

A  gdy i dobrodziej umarł, zapom inano p o ­
w oli o jednym  i drugim. Jeno krzyż pozo­
stał na rozstajach. Spróchniały był już i 
sczerniały, gwoździe z niego wypadały, ale 
stał, czuw ał i błogosław ił człow iekow i, 
zwierzęciu i ziemi.

* * *
Aż przyszedł czas straszny. Niesam owity 

łoskot zbudził ciche w sie ze snu, dygotem 
trw ogi przeleciał przez serca ludzkie. Na p o ­
lach i drogach tłumy ludzi pędziły przed 
siebie na oślep, nie w idząc gdzie i po co. 
Nad nimi. tuż nad nimi, przed nimi, za 
nimi sunęły pow ietrzem  potw ory stalowe. 
Ziały piekielnym  ogniem, miażdżyły. K rw a­
we łachm any ciał ludzkich zalegały drogi. 
W około św ieciły  upiorne łuny pożarów.

Jednej nocy, nocy zatracenia, łuna poża­
ru oświetlała krzyż na wzgórzu, w ydźw i- 
gując go z m roków, w yolbrzym iając, w zy ­
wając na świadka krzywdy, okrucieństwa, 
grozy. W zyw ał Boga krzyk ludzki bólem 
okrutnym z trzewi w yrwany, w zyw ał G o jak 
jęk konających, rannych.

I oto oderw ała się dłoń Boga od krzyża 
i ręka uniosła się ku górze. Znieruchomiała. 

Ukrzyżowany zdał się m ów ić.
—  O jcze m ój w  niebie, w yrw ij z ucisku 

niewinnych. Ukarz zbrodnie. O dwróć Swe 
zagniewane oblicze od tej biednej ziemi, 
przyw róć je j pokój. Niech nastanie czas 
łaski, w ybaczenia, miłosierdzia, miłości...

DEA WOJNIKONIS



Jerozolima jest miastem świętym, ponieważ ziemia tu jest nasiąknię­
ta krwią Zbawiciela. Tu Jezus został ukrzyżowany i tu chwalebnie 
zmartwychwstał. Na Jerozolimę spadla straszna kara za to, że nie 
poznała czasu nawiedzenia swego. W  roku 70 Rzymianie po oblęże­
niu zniszczyli miasto 3 świątynię, z której — jak przepowiedział Pan 
Jezus —  nie zostawili kamienia na kamieniu. Stara Jerozolima zosta- 
ia odbudowana, lecz Świątynia Jerozolimska została zrównana z 

ziemią. Pozostał tylko fragment muru

Wnętrze Grobu Zbawi­
ciela. Grób Zbawiciela 
ma 2,02 m długości i 
0,93 m szerokości. W  
Grobie na prawo od 
wejścia na nieznacznym 
wzniesieniu leży płyta z 
białego marmumu, któ­
ra przykrywa skałę, 
gdzie złożono Najświęt­
sze Ciało Chrystusa Pa­
na i gdzie czekało Ono 
na triumf Zmartwych­
wstania. Ścianę wzdłuż 
Grobu zdobią trzy o- 
brazy Zmartwychwsta­
nia: po lewej stronie 
płaskorzeźba z metalu 
należy do Katolików, 
środkowy —  płasko­
rzeźba z białego mar­
muru — do Greków, 
obraz po prawej —  do 
Ormian. Wewnątrz
Grobu wisi 15 lamp 
ozdobnych. Na Grobie 
Bożym odprawiają się 
Msze Święte. Grób 
Zbawiciela to nie tylko 
miejsce, gdzie złożono 
Ciało Chrystusa, ale 
również miejsce Jego 
Chwalebnego Zmart­
wychwstania, dlatego 
doznaje największej 
czci od wszystkich 

chrześcijan

Kaplica Grobu Zbawiciela, nad Grobem Zbawiciela 
zbudowana jest oddzielna kaplica. Kaplica ta znajdu­
je się w środku Bazyliki Grobu Pańskiego. Przed 
wejściem do kaplicy stoją wysokie świeczniki i wiszą 
płonące lampy. W  kaplicy wchodzi się najpierw do 
niewielkiego przedsionka, zwanego Kaplicą Anioła. 
Tutaj Anioł siedzący na kamieniu oznajmił Świętym 
Niewiastom Chwalebne Zmartwychwstanie Pańskie. 
Ułamek kamienia, którym przywalony byl Grób Chry­
stusa, znajduje się w oprawie marmurowej tworzą­
cej piedestał i ustawiony jest w środku przedsionka 
Grobu. Stąd przez łukowaty otwór, wysokości zaled­
wie 1,35 ni. wchodzi się do właściwego Świętego 

Grobu

Fasada Bazyliki Grobu 
Zbawiciela. Bazylika 
pochodzi z czasów 
krzyżowców. Portal 
świątyni jest zbudowa­
ny w stylu późno ro­
mańskim. Bazylika o- 
bejmuje Golgotę — 
miejsce Ukrzyżowania 
Zbawiciela, Grób Zba­
wiciela i kilkanaście 
pamiątkowych kaplic
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K am p an ia  w y b o rcza  w  U SA  trw a . P rze c iw n ik ie m  w ice p re zy d e n ta  G eorga  
B uscha  będ zie  d em ok ra ta  M ich ael D ukakis (na z d ję c iu  g ó rn y m  z żon ą ) w 
lis to p a d o w y ch  w y b o ra ch  p re z y d e n ck ich . A  in n y  rep rezen ta n t z ram ien ia  d e ­
m o k ra tó w  Jesse Jack son  (na z d ję c iu  d o ln y m  w ita  się ze sw o im i zw o le n n ik a ­
m i) m yśli o n o m in a c ji na w ce p re zy d e n ta  w p rzyp a d k u  zw y cię stw a  D ukakisa

KRAJ

O
O
K

K siążk i m e d y cz n e  w artości 
1.5 m in  d o i. p o d a ro w a ł 11 p o l­
skim  u cze ln iom  m e d y czn y m  
d z ia ła cz  o rg a n iza c ji „F r ie n d s
o i P o la m i”  z N ow eg o  J ork u  
F red S zlap ińsk i, u h o n o ro w a n y  
n ied a w n o  „O rd e re m  U śm ie­
chu** A m e ry k a n in  p o lsk ieg o  
p och od zen ia .

Jak  d o w ia d u je  się d z ien n i­
k arz  P A P , w ładze au str ia ck ie  
w p ro w a d z iły  n o w e  przepisy 
p ro ce d u ry  azylow e.i w  o d n ie ­
sien iu  do o b y w a te li p o lsk ich
1 w ę g ie rsk ich . W n iosk i o p r z y ­
znanie azy lu  p o lity cz n e g o  ro z ­
p a tryw a n e  są w  p rzy sp ie szo ­
n ym  term in ie  3 dn i.

W  p rzyp a d k u  o d m o w y  p rzy ­
s łu g u je  p ra w o o d w o ła n ia , w  
w y n ik u  k tó re g o  w  term in ie  do
2 ty g o d n i p o d e jm o w a n a  jest 
osta teczna  d e cy z ja .

P o  n e g a ty w n y m  rozp a trze ­
niu  od w oła n ia  u sta ją  św ia d ­
czen ia  m ateria ln e  w ład z  a u ­
s tr ia ck ich  w  stosunk u cło 
w n io s k o d a w cy  i m o ż liw ość  
da lszego p rzeb yw a n ia  w  o b o ­
zie  (Ha u ch o d źcó w .

Z d e cy d o w a n o , że n o w y  w a r ­
szaw ski M ię d z y n a ro d o w y  P ort 
L o tn iczy  będ zie  u sytu ow an y  
po p ó łn o cn e j s tron ie  lo tn isk a , 
po p ra w e j s tron ie  is tn ie ją ceg o  
dziś M D L. N o w y  d w o r ze c  b ę ­
d zie  o b s łu g iw a ł 3 m in  pasa­
ż e ró w  ro czn ie  (dziś is tn ie ją cy  
— 2 m in ). Czy ten  n o w y  o - 
b iek t  n ie b ęd zie  za m a ły  już  
za k ilk a  cz y  k ilk a n a ście  lat, 
b o  na  ty le  je s t  zap la n ow an a  
re a liza c ja  ca łe j in w e s ty c ji?  
D la czego  z re z y g n o w a n o  z k o n ­
ce p c ji  b u d o w y  n o w e g o  d w o r ­
ca  na 12—15 m in  pasażerów ' 
p o  p rz e c iw n e j stron ie  o b e cn e ­
g o , tam , gdzie  s to i o b ecn ie  
w ieża  k o n tro ln a ?  T ego  n ic  
w ia d om o .

W auli C o leg iu m  N ovu m  te ­
g o ro czn ą  d z ia ła ln o ść  za in au gu ­
ro w a ła  11 lip ca  b r . S zk o ła  L et­
n ia  K u ltu ry  i J ęzy k a  P o lsk ie ­
g o  U n iw ersy te tu  J a g ie llo ń sk ie ­
go . R ek tor  te j u cze ln i p ro f-  
A lek sa n d er K o j d o k o n a ł s y m ­
b o lic zn e g o  aktu ro z p o cz ę c ia  
z a ję ć  dla p on a d  500 s łu ch a czy  
z ca łe g o  św iata .

P rzez  6 ty g o d n i u czestn iczy li 
o n i w  k u rsa ch  p ro w a d z o n y ch  
p rzez  k ad rę  n a u k ow ą  UJ z a ­
z n a ja m ia ją c  s ię  m .in . z h is to ­
rią  n a szego  k ra ju , je g o  k u ltu ­
rą, w ied zą  o sp o łeczeń stw ie  
itp. S łu ch a cze  re k ru tu ją  s ię  w’ 
zn a czn e j części sp o ś ró d  P o ­
lon ii.

W  D u isbu rgu  (R ep u b lik a  F e ­
dera lna  N iem iec ) ek sp lo d o w a ły  
d w ie  b o m b y  -podłożone w  k o ­
sza ra ch  z a jm o w a n y ch  p rz ez  
ż o łn ierz y  b r y ty js k ic h  s ta c jo  
n u ją c y ch  w  R FN . D z iew ięc iu  
ż o łn ierz y  zosta ło  ra n n y ch . D o  
zam ach u  p rzyzn a ła  się  p o d ­
z iem n a  Irlandzka, A rm ia  R e ­
p u b lik a ń sk a  (IR A ) w  ośw ia d ­
czen iu  o p u b lik o w a n y m  w  
D u blin ie i p rz ek a za n y m  b r y ­
t y j s k i e j  a g e n c ji  p r a so -r r j  
..P ress A s so c ia tio n ”

V6 osó b  od n iosło  ra n y , a j e d ­
na zg in ę ła , w  re zu lta c ie  a k c ji  
p o d ję t e j  p r z e z  „ to c js k a  o c h r o ­
ny p orzą d k u  p u b lic z n e g o ”  
(p o d leg le  r e s o r to w i sp ra w  w e ­
w n ę tr z n y c h )  m a ją c e j  na c c  i u 
o d b lo k o w a n ie  lo tn isk a  w  Urc 
w an iu , o k u p o w a n e g o  p r ~ z  
dw a dni p rz ez  d em o n stru ją ­
cy c h  O rm ian . O d b y ły  się  r - 
nież  m a so w e d e m o n s tra c je  na  
P la cu  O p e ry  w  K rew aniu  1 0  
ty m , k ied y  d c leg a c i o rm ia ń scy  
p o w r ó c ili  z X I X  K o n fe r e n c ji  
K P Z R  b ez  u zysk a n ia  r o z s tr z y ­
g n ię ć  sp o rn eg o  p ro b lem u  Na 
g o rn o -K a ra b o ch ii , k tó r e j  p r z y ­
łączen ia  do A rm en ii dom aga  
iię lu d n ość orm ia ń sk a . N ow a  

fa la  n a p icc ia  w  A rm en ii w y ­
w o łu je  \ ,jz :;w is te  z a n iep o k ir -j-  
n ie  w  ZSR R . „ I z v :ie s i ia ”  d o ­
k o n u ją c  p o n u reg o  bilansu f,y 
tu a c ji w  E rew an iu  p rz y zn a j-1, 
żt! j e s t  ona ,,d z isia j gorsza  n i :  

, - - r a j ” .

j e s t  ta jem n icą , ż e  in t e ­
g r a c ja  so c ja lis ty czn a  p o zo s ta ­
j e  w  ty l e  za  in teg ra c ją  z a ­
ch od n ią  pod  w zg lęd em  zak resu  
ce ló w  i d ok on a ń . K ro k iem  ku  
zdy7iam izow aniu  s to su n k ó w  
m ięd z y  k ra ja m i s o c ja lis ty c z ­
n y m i m o g ło b y  b y ć  s tw o rz en ie  
ich  w s p ó ln eg o  p a rla m en tu , do  
k tó r e g o  n a ro d y  p a ń stw  R W P G  
w y b ie r a ły b y  d e p u to w a n y ch  to 
b ezp o ś red n ich  w y b o r a c h ”  —
s tw ierd ził J u lij K w ic in sk i, 
a m basad or Z S R R  w B onn .

0
W  B o n n  z a k o ń c zo n o  ś led z ­

tw o  w o b e c  d w ó ch  p ra co w n i­
k ó w  L O T -u , p ilo tó w  52- le tn ie ­
g o  S ta n isła w a  M . i 5 0 - le tn ieg o  
S tan isław a  Z ., k tó r y c h  a res z ­
to w a n o  w  H am bu rgu  w  p o ło ­
w ie  m a rca  br. p od  za rzu tem  
p rz em y tu  n a rk o ty k ó w , k o n ­
k r e tn ie  k o k a in y . W a rto ść  r y n ­
k o w ą  k o k a in y  o ce n ia  się  na  
o k . m ilion  m a rek . P rok u ra tu ra  
w  w y n ik u  k ilk u m ie s ię cz n eg o  
śled ztw a  uznała , ż e  is tn ie ją  
w y s ta r c z a ją c e  d o w o d y , b y  obu  
p o d e jr za n y c h  p o sta w ić  tu stan  
osk a rżen ia .

Z  m yślą  o lu d ziach  n ie p e łn o sp ra w n y ch , g łó w n ie  n ie w id o m y c h , o tw a rto  w  
R ad om iu  F ilię  Z b io ró w  S p e c ja ln y ch  W o je w ó d z k ie j B ib lio tek i P u b licz n e j, 
gdzie  m ożn a  w y p o ży cz a ć  „k s ią żk i m ó w io n e ” . F ilia  d y s p o n u je  ponad  600 t y ­
tu łam i k siążek , na k tórą  to liczb ę  sk łada się ok o ło  9 ty s ię c y  sztuk kaset

m a g n e to fo n o w y ch

E p is to log ra fia  czy li sztuka p i­
san ia lis tów  zam iera  w  d ob ie  
te le fon ów ', sa te litów  i k o m p u ­
terów '. Jak p isano listy  ponad 
s to  lat tem u  ob ra zu je  fr a ­
g m en t listu  J óze fa  Ig n a c e g o  

K raszew sk ieg o  z 1864 j .

O braz ju g o s ło w ia ń sk ie g o  m a ­
larza  Joże T isk in ara , k tóreg o  
tw ó rczo ść  o g lą d a ć  m ożn a  b y ­

ło  n ied a w n o  w  W arszaw i?
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Z  zagadnień dogmatyki katolickiej

Założenie Królestwa Bożego
W iem y już, że K ościół jest bos­

ką i ludzką rzeczywistością. Nie 
da się m ów ić o obu tych rze- 
czyw istościach naraz. Po om ó­
wieniu powstawania widzialnych 
struktur, spróbujm y wniknąć w 
ich warstw y nadprzyrodzone. Są­
dzę, że przyjdzie nam ten aspekt 
om awiać jeszcze w ielokrotnie, aż 
w  miarę klarow nie zarysuje się 
przed naszymi umysłami i ser­
cem  cudow ne dzieło Chrystusa, 
ow a Budow la złożona z żywych 
kamieni, za które sami — nie bez 
dumy — m ożemy się też uważać. 
W idzialni ludzie tworzą w idzia l­
ną społeczność kościelną, ale 
jeśli ci ludzie pozw alają działać 
w  sw oich sercach bożej łasce, 
stają się świątynią Bożą i Duch 
Święty mieszka w  nich. Tw orzy 
więc również cudow h}’ , ta jem ni­
czy, nadprzyrodzony Organizm 
żyjący przez Chrystusa, w Chry­
stusie i z Chrystusem. To jest 
w łaśnie zalążek K rólestwa nie­
biańskiego na ziemi. Tej naturv 
K rólestw o przyszedł założyć 
Chrystus, i ono było głównym  
tematem katechezy M istrza z Na­
zaretu. Jak m ów ić o prawdach, 
które przekraczają ludzkie p o ję ­
cia i w yobrażenia? Jak zapalać 
do rzeczywistości nadprzyrodzo­

Od dłuższego czasu trw a na­
silona batalia o ochronę środo­
wiska naturalnego człowieka. 
Jest to w alka konieczna, gdyż
— w  rezultacie —  człow iek jest 
od sw ojego środowiska natural­
nego zależny, pow inno w ięc za­
leżeć mu na... sobie samym. Im 
prędzej w szyscy uśw iadom ią so­
bie tę prawdę, tym prowadzone 
działania w  tym  zakresie będą 
skuteczniejsze i zakrojone na 
szerszą, niż dotąd, skalę. Kto był 
w  tym roku podczas okresu w a­
kacyjnego nad polskim  morzem, 
Bałtykiem, chcąc nie chcąc m u­
siał pom yśleć o jednym : gdzie 
mcżna się jeszcze nad Bałtykiem 
w ykąpać? To — w brew  logice, 
nie jest takie proste...

„K ąpiel wzbroniona, niebez­
pieczna dla życia ’ ' —  takie i tej 
podobne tablice ostrzegawcze, 
rozstawione wzdłuż ogrom nej 
części w ybrzeża nie tylko w y­
magają komentarza, czasem są 
wręcz zbędne. Nikt o zdrow ych 
zm ysłach nie próbow ałby nawet 
zam oczyć nóg w  cuchnącej brei, 
będącej parę lat temu morzem. 
Plażę om yw a oleista ciecz i gó­
ry piany...

nej ludzi prostych, bo głównie 
takich słuchaczy miał Jezus? Tłu­
m om  m ów ił Zbaw iciel o K rólest­
w ie w  tak prostych obrazach, że 
każdy bez kłopotu m ógł zapa­
miętać ich treść. Pełną głębię 
prawd, ukrytych pod tymi obra­
zami, poznawali jedynie A posto­
łow ie dzięki dodatkow ym  nau­
kom. „W am  dane jest poznać 
tajem nice K rólestw a Bożego, a 
innym  przez przypow ieści” .

Dzięki przekazom  Ewangelii i 
my mamy dostęp do tych ta jem ­
nic. Systematyczny w ykład rela­
cji Dobrej N ow iny w edług św. 
Marka znajdujem y w  kolejnych 
hom iliach „R odzin y ’'. Tam m o­
żemy uzupełnić nasze ek lezjolo­
giczne rozważania. Przypowieść, 
poświęconą założeniu K rólestw a 
Bożego, podają wszyscy trzej sy­
noptycy, a w ięc Mateusz, M arek 
i Łukasz. Jest nią przypowieść
o siewcy. Przypom ni nam ją św. 
Łukasz, podając także w ykładnię 
obrazu, pochodzącą z ust Z ba­
w iciela: „S iew ca w yszedł zasiać 
ziarno. A kiedv siał, jedno pad­
ło na drogę i zostało zdeptane i 
zjadły je  ptaki. A  inne padło 
na skałę i pow schodziło i przy­
niosło plon stokrotny. U cznio­

Od połow y m aja w  Morzu 
Północnym  zaczęły w zaw rot­
nym tempie m nożyć się m ikros­
kopijne algi, tw orzące gigantycz­
ny dywan unoszący się u w y­
brzeży Danii i Norwegii. Ta zie­
lona zaraza ciągle się jeszcze 
pleni. Rybacy w  panice w yew a- 
kuowali w  specjalnych sieciach 
łososie z otwartego morza do 
fiordów , gdyż algi niosą śmierć 
m ilionom  zwierząt. Tylko u w y ­
brzeży Norwegii pow stają stra­
ty w  w ysokości 200 min marek. 
Na duńskich i niem ieckich pla­
żach poniew iera się 400 mar­
tw ych  fok. Zabija je  tajem niczy 
wirus. Ofiar z każdym dniem 
jest w ięcej, i trudno jest prze­
w idzieć, kiedy się to skończ}'...

Czy koniec Bałtyku jest już 
tylko kwestią czasu? W irusolo­
dzy gorączkow o pracują nad zi­
dentyfikowaniem  wirusa choro­
by, który grozi unicestwieniem  
ssaków. Jasne jest to, że stał się 
on zabójczy tylko dlatego, że sy- 
sterfi odpornościow y zwierząt 
jest znacznie osłabiony na sku­
tek ogrom nej ilości substancji 
szkodliwych, znajdujących się w  
wodzie. Forforany i azotany, so­

wie pytali Go, co znaczy ta przy­
powieść. Jezus pow iedział: W am 
dane poznać tajem nicę K rólestwa 
Bożego, a inni poprzestają na 
przypowieściach. Z tą przypo­
w ieścią jest tak: Ziarno to słowo 
Boże. A  na drodze, to ci, którzy 
wysłuchali. A le potem  przychodzi 
diabeł i poryw a ziarno z ich 
serca, aby nie uwierzyli i nie zo ­
stali zbawieni. Na skale zaś to 
ci, którzy z radością przyjm ują 
słowo, kiedy je  usłyszą. Nie m a­
ją  jednak korzenia. W ierzą do 
czasu i w  okresie próby odstępu­
ją. A co padło m iędzy osty to 
ci. którzy z radością przyjm ują 
słowo, kiedy je  usłyszą. Nie m a­
ją jednak korzenia. W ierzą do 
czasu i w  okresie próby odstę­
pują. A  co padło m iędzy osty to 
ci, którzy usłyszeli słowo, lecz 
kiedy odeszli zostali przytłumieni 
przez troski, bogactw o i rozko­
sze żj-cia i nie osiągają dojrza­
łości. A na dobrej roli to ci, 
którzy usłyszawszy słow o zacho­
w ują je  w swoim  szlachetnym i 
dobrym  sercu i przynoszą plon 
dzięki w ytrw ałości" (8, 5— 15).

Siewcą jest Bóg. To On osobiś­
cie, w  Synu sw oim  lub przez 
w ybranych przez siebie ludzi sie­

le, pochoddzące z pozostałości 
oczyszczalni m iejskich i naw o­
zów  sztucznych stanowią po ­
karm zabójczych  alg, które w  
w ysokiej temperaturze, jaka pa­
nowała tej w iosny, bujnie się 
rozpleniły.

Doszło w ięc teraz do tego, że 
merze bierze sw ój odwet. Przez 
dziesiątki lat człow iek bezwzglę­
dnie używał w  charakterze ku­
bła na śm iecie nie tylko glebę 
i atm osferę ziemi, na której ży ­
je, lecz także — w odę. Dziś na- 
w et na otwartym  oceanie truci­
zna pozostawia wyraźne ślady: 
specjaliści znajdują radioakty­
wne produkty rozszczepiania i 
pestycydy we wszystkich m o­
rzach i żyjących  w  nich isto­
tach. Brudne jest m orze nie ty l­
ko u nas, w  Polsce. Takie sa­
mo jest u w ybrzeży Japonii i 
Australii, Indii i W łoch... Nawet 
na Antarktydzie w ykryto już te 
trucizny w  planktonie, w  ry­
bach i u pingwinów .

N ajbrudniejszy jest jednak —■ 
Bałtyk, nazywany ostatnio n a j­
w iększym  ściekiem świata. W ody 
położone m iędzy Belgią, H olan­
dią. Francją, Anglią, Norwegią, 
Danią i RFN n ie są w  stanie 
uporać się z truciznami przedo­
stającym i się do nich z jednego 
z najgęściej zaludnionych i na j­
bardziej uprzem ysłow ionych re­
g ionów  świata. Zbyt skąpe są 
także napływ ające tutaj podczas

je  nieustannie Słow o Praw dy o 
zbawieniu. Teraz rozum iemy, dla­
czego Chrystus niezm ordowanie 
przemierzał ziem ię ojczystą z 
nauką Ewangelii.

Przybliżyło się K rólestw o Boże. 
Z nieba w ysokiego Bóg zstąpił 
na ziemię. Przyjął ludzkie ciało, 
aby przez własną śm ierć po jed ­
nać człow ieka z Bogiem . Kto u- 
wierzy, będzie zbawiony. K róle­
stwo Boże zakłada w ięc Jezus w 
każdej ludzkiej duszy, która chce 
przyjąć ziarno prawdy. R ozw ój 
tego K rólestw a jest zależny od 
gleby, a nie od ziarna. Ziarno 
Słowa Bożego może się rozw i­
nąć i w ydać ow oc jedynie na 
dobrej glebie. A  glebą jest czło­
wiek. Jakże różny los spotyka 
ziarno Boże w  ludzkich sercach. 
Dla jednych jest ono jak okru­
szyna chleba na drodze, miaż­
dżona stopami i obręczam i kół. 
U innych nie może się rozwinąć 
i ukształtować zalążek now ego ży­
cia, bo sprawy doczesne niemal 
całkow icie absorbują tych ludzi. 
Praw dziw ie żyw ym i członkami 
K ościoła są ci, którzy słuchają 
słowa Bożego i strzegą go. W 
nich Chrystus —  Słow o wzrasta 
i przynosi O jcu coraz większą 
chwałę.

Siejba Boża trwa nieustannie. 
Chrystus nie rezygnuje z żadnej 
ludzkiej istoty. Sieje codziennie 
w  m ilionach serc przez swego 
Ducha, ciągle rozpoczynając w iel­
kie dzieło, lub rekultyw ując za­
niedbaną glebę. Zakładanie K ró ­
lestwa trw ać będzie do końca 
świata.

Ks. A. BIELEC

sztormu przez kanał La M anche 
i od strony Szetlandów masy 
świeżej w ody z Atlantyku, które 
rozcieńczają zaledwie 43 tys. 
km sześciennych brudnej c ie c z y
o głębokości nie przekraczającej 
na ogół 80 metrów. Ładunek 
trucizny jest bow iem  gigantycz­
ny:

Z rzek spływa co roku do 
europejskiego morza 100 tys. ton 
fosforu i przeszło 750 tys. ton 
azotu. Sole pochodzące ze ście­
ków  kom unalnych i ze wsi bez 
przeszkód przedostają się pr:;ez 
oczyszczalnie i stają się pokar­
mem dla roślin, tak jak  to się 
stało tego roku w  Norwegii. P o­
wietrzem  i rzekami przedostają 
się do w ód m orskich metale 
ciężkie i w ęglow odany chloro­
wane z zakładów chem icznych 
krajów  nadmorskich. N ajw ięk­
szym zatruwaczem jest przemysł 
nadreński...

Ciągle jeszcze istnieje groźba 
największego m ożliw ego skaże­
nia w ody — ropą. Tylko przy 
niem ieckim  wybrzeżu Morza 
Północnego w ydarzyło się w  cią­
gu ostatnich 20 lat przeszło 60 
katastrof tankow ców. Ropa i 
chem ikalia sieją grozę. W pla­
mach smaru unoszących się w  
w odzie całym i stadami giną pta­
ki i ryby... A  co będzie dalej?...

I W h

Trudna pytania

Morze czy... ściek



Prezydent przedwrzesniowej Warszawy
(Rzecz o Stefanie Starzyńskim)

Był najbardziej niezłomnym z niezłom­
nych. Z postawy raczej niezbyt wysoki, ra­
czej krępy, nie rzucający się w oczy, skrom­
ny i delikatny, miał jednak w sobie tę nie­
zwykłą siłę, jaka zdarza się u ludzi obda­
rzonych niepospolitą odwagą i poczuciem 
odpowiedzialności wobec zadań wyznaczo­
nych przez historię.

Stefan Bronisław Starzyński, trzeci syn 
Alfonsa Karola Starzyńskiego i Jadwigi Ma­
rii z Lipskich, urodzony 19 sierpnia 1893 
roku był związany z Warszawą już od naj­
młodszych lat. Ale wtedy nikt jeszcze nie 
przypuszczał, że ten „z warszawskiego Po­
wiśla rodem” chłopiec jako dojrzały już 
człowiek zapisze w dziejach swego miasta 
jedną z najchlubniejszych kart.

* * *

Droga, jaką przebył Stefan Starzyński do 
urzędu prezydenta miasta nie należała do 
łatwych. Już jako gimnazjalista, będąc 
współzałożycielem  nielegalnego —  w ym ie­
rzonego przeciw  zaborcy — Związku M ło­
dzieży Postępow o-N iepodległościow ej, a tak­
że organizator w ielu strajków  szkolnych, by) 
kilkakrotnie sądzony i w ięziony w  Cyta­
deli.

P obyt w  tw ierdzy w  latach 1910— 1911 nie 
zniechęcił go jednak do pracy konspiracyj­
nej. Jeszcze w  tym samym roku 1911 po 
opuszczeniu w ięzienia bierze udział z ra­
mienia K rólestwa w  III Z jeździe „F ilarecji" 
w  K rakowie, a począwszy od roku 1912 
włącza się czynnie w  działalność Związku 
Strzeleckiego, organizacji w ojskow ej skupia­
jącej m łodzież akademicką.

W ybuch w ojn y  w  roku 1914 przyspiesza 
wstąpienie do Legionów  Polskich, gdzie jako 
chorąży 5. pułku I Brygady daje się poznać 
w wielu walkach, za co odznaczony zostaje 
Krzyżem  W alecznych.

Na krótko przed 11 listopada 1918 roku 
otrzym uje też przydział do form ującego się 
w  Lublinie W ojska Polskiego, w  służbie 
którego pozostaje do roku 1921, tj. do m o­
mentu podpisania traktatu w  Rydze.

Dalsza działalność Stefana Starzyńskiego 
ma już charakter całkow icie cywilny. W  la ­
tach 1921— 1924 w chodzi w  skład przeby­
w ającej w  M oskw ie Polskiej K om isji M ie­
szanej do spraw reewakuacji polskiego m ie­
nia zagarniętego przez zaborcę w  okresie 
niew oli. Będąc w  M oskw ie w iele miejsca 
poświęca Starzyński dokładnem u studiow a­
niu radzieckich stosunków gospodarczo-spo- 
lecznych, co znajduje sw ój wyraz m iędzy 
innymi w  opublikow anych pracach „Jak się 
naprawdę dzieje w  R osji” i „Zagadnienia 
narodow ościow e w  R osji Sow ieck iej".

W ymagane wykształcenie (ekonomiczne) 
oraz niepospolite zdolności organizatorskie, 
a także niezw ykła prawość charakteru de­
cydują o powierzeniu mu w  latach 1924— 
— 1926 przez premiera W ładysława Grab­
skiego szczególnie odpow iedzialnych zadań 
w  M inisterstwie Skarbu. W  tj'm  samym ro ­
ku 1926 po dokonanym  przez marzalka Pił­
sudskiego przew rocie m ajow ym , Stefan Sta­
rzyński otrzym uje nowe odpow iedzialne za­
danie —  tym razem z rąk now ego premiera 
Kazimierza Bartla. Zadaniem  Starzyńskiego, 
jako urzędnika tzw. małej rady m inistrów  
było w  tym wypadku utrzym ywanie bezpo­
średniego kontaktu m iędzy prem ierem  a 
ministerstwami skarbu, przemysłu i handlu 
oraz kom unikacji. W krótce potem Stefan 
Starzyński pow ołany zostaje na stanowisko

dyrektora Departamentu Ogólnego w  M ini­
sterstwie Skarbu.

Okres ten przyczynia się w  znacznym 
stopniu do dalszego rozw oju  zainteresowań 
Starzyńskiego problem atyką gospodarczą, 
czemu daje on zresztą wyraz w dalszych pu ­
blikacjach  z tego zakresu, a także podjęciem  
się cyklu w ykładów  w  W yższej Szkole Han­
dlow ej. Lata trzydzieste to także ponowne 
włączenie się Starzyńskiego w  działalność
o charakterze politycznym , chociażby z ra­
cji mandatu poselskiego udzielonego mu 
przez Bezpartyjny Blok W spółpracy z Rzą­
dem.

W krótce też dotychczasow e zasługi Sta­
rzyńskiego oraz odpow iedzialny charakter 
wykonyw anej pracy predestynują go na 
stanowisko w iceprezesa Rady Nadzorczej 
Banku Gospodarstwa K rajow ego, gdzie m ię­
dzy innymi zajm uje się aktyw izacją kredy­
tu dla potrzeb gospodarki kom unalnej. R ó ­
wnolegle też ówczesne władze m ianują go 
Komisarzem Generalnym Pożyczki Narodo­
wej. Pełniąc tę funkcję Stefan Starzyński 
jest głównym  inspiratorem pow ołania K om i­
tetu Obywatelskiego oraz Ogólnopolskiego 
Komitetu Pracow niczego Pożyczki Narodo­
wej. W  niepełna dwa lata później, tj. po 
zakończeniu wspom nianej subskrypcji P o­
życzki, Stefan Starzyński otrzym uje nom i­
nację na kom isarycznego prezydenta W ar­
szawy.

Od tego czasu rozpoczyna się now y etap 
w  życiu Stefana Starzyńskiego, W arszawy i 
jego mieszkańców.

Trzeciego sierpnia 1934 roku, a w ięc naza­
jutrz po objęciu  prezydentury, Stefan Sta­
rzyński w udzielonym  „K urierow i Poran­
nemu” w yw iadzie, określa główne kierunki 
sw ojej działalności. Powtarza je  w  kilka 
dni później ówczesnem u Zarządow i M iej­
skiemu. Przedsięwzięte przez prezydenta 
plany są następujące: 1) ustabilizowanie bu­
dżetu m iejskiego, 2) ożywienie ruchu budo- 
w lano-inw estycyjnego, 3) podniesienie stanu 
estetycznego miasta, 4) walka z biurokra­
tyzm em  i przerostami kadrow ym i oraz in ­
nymi niepraw idłow ościam i w  zakresie za­
trudnienia.

W  realizacji sw oich postanowień nowo 
m ianowany prezydent był nadzw yczaj kon­
sekwentny. „N ie okazał ani lęku, ani też 
nie faw oryzow ał tych, którzy mu się nisko 
kłaniali.” — w spom inał jeden ze w spółpra­
cow ników . „N ależał do rzędu tych, dla któ­
rych kapitalnym m otorem  tw órczości działa­
nia jest idea, w ysoki cel. Tym celem, tą 
ideą stała się dla prezydenta w ielkość W ar­
szawy, je j rozbudowa, piękno, europeiza­
cja .”

Taka była pierwsza ocena prezydenta w y­
powiedziana przez pam iętających go ludzi. 
Dalsze lata potw ierdziły je j trafność...

Już od pierwszych dni swego urzędow a­
nia na Ratuszu w ykazyw ał prezydent Sta­
rzyński ogrom ne zainteresowanie sprawami 
finansowym i miasta. Efektem tych zaintere­
sowań, a i podejm ow anych przezeń kro­
ków. było niezwykle szybkie zrów now aże­
nie budżetu m iejskiego oraz otrzymanie no­
wych kredvtów  inwestycyjnych.

Trafne posunięcia ekonom iczne w  krót­
kim czasie pozw oliły  na znaczne obniżki 
taryfy i opłat za usługi św iadczone przez 
przedsiębiorstwa kom unalne: za przejazdy, 
energię elektryczną, gaz i w odę. Zrealizow a­
no również w iele bezcennych dla miasta in­
westycji.

W  okresie prezydentury Stefana Starzyń­
skiego przebudow ie uległo aż 195 ulic, uło­
żono około 1300 tys. m2 nawierzchni u leo- 
szonej i praw ie 1400 tys. m2 nieulepszonej. 
Zbudow ano 98 km now ej sieci w od ociąg o ­
w ej, 83 km kanalizacyjnej i ponad 100 km 
nowej magistrali gazow ej. Najważniejszą 
inw estycją w odno-m elioracyjną było w ybu­
dowanie Kanału Piaseczyńskiego. W  ogóle 
razem w ybudow ano 40 km kanałów  kry­
tych i 26 km  kanałów  otwartych. Ilość to­
rów’ tram w ajow ych wzrosła do 259 km, a 
autobusowych o 33 km. Nastąpiło dalsze p o ­
większenie ilości taboru autobusowego 
oraz uruchom ienie 11 now ych linii tychże 
pojazdów .

Szeroko zakrojone plany europeizacji W ar­
szawy miały ponadto ob jąć: zurbanizowanie 
przedmieść, rozbudow ę stolicy w  kierunku 
południowym , uporządkowanie i osłonięcie 
m urów Starówki, zbliżenie miasta do Wisły.

Każdy rok przynosił nowe, korzystne 
zmiany w  w yglądzie miasta. Zain icjow any 
przez prezydenta Starzyńskiego 4-letni plan 
rozw oju stolicy przewidziany na lata 1938— 
— 1942 przew idyw ał m iędzy innym i: rozw ój 
budow nictwa mieszkaniowego w  południo­
w ej części miasta, budow ę D w orca Zachod­
niego i ośrodka w ypoczynkow o-sportow ego 
w  rejonie Siekierek i Czerniakowa. a także 
rozbudow ę Żoliborza, Bielan i Powązek, lo­
kalizację przemysłu na Żeraniu, połączenie 
W oli z Pragą tunelem pod Ogrodem Saskim 
poprzez w iadukt i most w  rejonie ulicy 
K arow ej. W niedalekich planach leżało w y­
budowanie metra...

W lutym 1939 roku prezydent w ydał dy­
rektyw y opracowania 10-letniego planu roz­
w oju  miasta. Plan obejm ow ał etapy 1939— 
— 1944, 1944— 1949.

W ybuch w ojny  udarem nił te plany. Dal­
szy przebieg wydarzeń zaś ukazał prezyden­
ta Starzyńskiego jako nieustraszonego, boha­
terskiego obrońcę swego miasta.

Oprać. ELŻBIETA DOMAŃSKA



Ascetyczną Matkę Boską Bolesną namalowano także 
w tzw. warsztacie kujawskim (ok. 1530 r.)

Matkę Boską Bolesną próbowało namalować wielu malarzy, 
w tym także i polskich.

Oto oblicze Madonny przedstawione przez wybitnego 
polskiego malarza —  Artura Grottgera (1866 r.)

We wrześniu przypadają dwa szczególne święta kościel­
ne: 14 września —  Podwyższenie Krzyża Świętego i 15 
września —  Matki Boskiej Bolesnej. Obydwa święta skłania­
ją nas do przypomnienia bezcennej wartości ofiary krzyżo­
wej naszego Zbawiciela, jak również do innego spojrzenia 
na nasze codzienne krzyże. Nikt bowiem nie jest wolny od 
cierpień. Lecz czy cierpienie jest dobrem, czy złem? Błogo­
sławieństwem czy przekleństwem? Przeczytajmy poniższe 
myśli zaczerpnięte z Pisma Świętego i zastanówmy się nad 
nimi.

*

* *

Przeklęta niech będzie ziemia z twego powodu: w tru­
dzie będziesz zdobywał od niej pożywienie dla siebie po 
wszystkie dni twego życia. Cierń i oset będzie ci ona ro­
dziła... W pocie oblicza twego będziesz musiał zdobywać po­
żywienie, poki nie wrócisz do ziemi, z której zostałeś wzię­
ty (Rodz. 3,17-19).

*

Obarczę cię niezmiernie wielkim trudem twej brzemien- 
ności, w bólu będziesz rodziła dzieci, ku twemu mężowi bę­
dziesz kierowała swe pragnienia, on zaś będzie panował nad 
toha (Rodz. 3,16).

twoja” (‘ '*.27)
Zapłatą za grzech jest śmierć (Rzym. 6.23).

*

Patrzmy na Jezusa, który nam w wierze przewodzi i ją 
loydoskonala. On to zamiast radości, którą Mu obiecywano, 
przecierpiał krzyż, nie bacząc na jego hańbę (Hebr. 12,2).

*

Synu mój, nie lekceważ karania Pana, nie upadaj na du­
chu, gdy On cię doświadcza. Bo kogo miłuje Pan, tego 
karze, chloszcze zaś każdego, kogo za syna przyjmuje 
(Hebr. 12,5.6).

*

Nauka krzyża głupstwem jest dla tych, co idą na zatra­
cenie, mocą Bożą zaś dla nas, którzy dostępujemy zbawie­
nia (1 Kor. 1, 18).

*

Postanowiłem, będąc wśród was, nie znać niczego wię­
cej, jak tylko Jezusa Chrystusa i to ukrzyżowanego... Czło­
wiek zmysłowy nie pojmuje tego, co jest z Bożego Ducha. 
Głupstwem mu się to wydaje i nie może tego poznać, bo 
tylko duchem można to rozsądzić (1 Kor. 2, 2.14).

P K * i B H B H n M H i i u r a H n n H r a B a H i 9 M H B a B n i i



Malarz krakowski —  Łukasz ta oto przedstawi! 
Najświętszą Marię Pannę w roku 1625 I ponownie smutna postać Madonny 

z I połowy X V I w. w Krakowie

Jeśli kto chce pójść za Mną, niech się zaprze samego sie­
bie, niech weźmie krzyż swój i niech Mnie naśladuje. Bo 
kto chce zachować swoje życie, straci je; a kto straci sioe 
życie z powodu mnie i Ewangelii, zachowa je (Mk 8,34-35).

Kto nie nosi swego krzyża, a idzie za Mną, ten nie może 
być moim uczniem (Łk 14,27).

Wspólnie z Nim cierpimy po to, by też wspólnie mieć 
Udział w chwale (Rzym. 8,17).

Nikt z was niech nie cierpi jako zabójca albo złodziej, 
albo złoczyńca... Jeżeli zaś cierpi jako chrześcijanin, niech 
się nie lostydzi, ale niech wychwala Boga (1 Piotra 4,15-16).

Gdy Go icyprowadzili, zatrzymali niejakiego Szymona z 
Cyreny, który wracał z pola i założyli na niego krzyż, aby 
go niósł za Jezusem (Łk 23,26).

Co do mnie, nie daj Boże, bym się miał chłubić z czego 
innego, jak tylko z krzyża Pana naszego Jezusa Chrystusa, 
dzięki któremu świat stał się ukrzyżowany dla mnie, a ja 
dla świata (Gal. 6,14).

Tragiczna postać Madonny 
pędzla Aleksandra Rycerskiego (1863 r.)



„W e wrześniu, gdy tłuste ptaki.
M róz w zimie nie lada jaki

Z ło ta  polska  jes ień  — 
szczeg ó ln ie  p ięk na  w  
g ó ra ch . T oteż w ie le  o- 
sób  w łaśn ie je s ien ią
w y b ie rze  się w  g ó ry  

na u rlop

S ło nce  w  W adze  
(23.09  —  22 . 10 )

„Im  głębiej we wrześniu grzebią 
się robaki, tym  srożej się zima 
da ludziom w e znaki’ ' (X X  w.) 
„W  Narodziny Panny Marii 
(8, IX.) pogodnie, będzie tak 
cztery tygodnie " (X IX  w.) 
..Pogoda na świętego Mateusza 
(21. IX.) cztery niedziele się nie 
rusza'’ (X IX  w.)

Horoskop

Znak podległy planecie Wenus
Cechy pozytywne: bezstron­

ność, wdzięk, artyzm, poczucie 
partnerstwa, uspołecznienie,
kompromisowość.

Cechy negatywne: wygodnic­
two, lenistwo, niezdecydowanie, 
narcyzm.

•  #  *

1.IX.1939 —  Agresja Niemiec 
hitlerowskich na 
Polskę, początek II 
wojny światowej.

3.IX.1883 — Zmarł Iwan Tur­
gieniew, pisarz ro­
syjski (ur. 1818)

9.IX.1828 —  Urodził się Lew 
Tołstoj, pisarz ro­
syjski (zm. 1910)

11.IX.1838 — Urodził się Adam 
Asnyk, poeta (zm. 
1897)

12.IX.1683 — W ielkie zw ycięstw o 
w ojsk  polskich i 
cesarskich pod do­
w ództw em  Jana 
III Sobieskiego 
pod Wiedniem

1G.IX.1758 — Urodził się Jakub 
Fryderyk Hoff­
mann, przyrodnik 
i lekarz, założyciel 
ogrodu botaniczne­
go w  W arszawie 
(zm. 1830).

2G.IX.1898 — Urodził się George 
Gershwin, am ery­
kański kom pozytor 
i pianista (zm. 
1937)

27.IX.1533 —  Urodził się Stefan 
Batory, król pol­
ski (zm. 1586)

30.IX.1908 — Zmarł Karol Es­
treicher, bibliograf.

historyk literatury 
i teatru, zapocząt­
kow ał wydawanie 
„B ibliografii p o l­
s k ie j ’, dzieła kon­
tynuowanego przez 
jego syna i wnuka 
(ur. 1827)

Notatnik kulturalny

— Zakończyło się Lubuskie 
Lalo Film owe. Łagów  znów  
przeżywał najazd film ow ców  i 
m iłośników  polskiego kina, któ­
rzy —  niestety — w yjeżdżali z 
Ziemi Lubuskiej w  m inorowych 
nastrojach. „K ino polskie lat 
80-tych” nie w ypadło najlepiej.

-— Z okazji w izyty papieża Ja­
na Pawła II w  Austrii w  galerii 
na Zamku Esterhazy w  Eisen- 
stadt otwarto w ystaw ę „Sztuka 
sakralna z Polski'.

—  Z przeszło 30 m uzeów ra­
dzieckich w ybrane zostały eks­
ponaty zgrom adzone na w ysta­
w ie „1000 lat rosyjskiej kultury 
artystycznej'' w  salach Akademii 
Sztuk Pięknych w  M oskw ie i 
poświęconej 1000-leciu chrztu 
Rusi. Przedstawiono na niej p o ­
nad 450 obiektów  — ikon, obra­
zów, rzeźb, ksiąg, naczyń litur­
gicznych, w yrobów  jubilerskich, 
haftów  stanowiących szczytowe 
osiągnięcie m inionych epok. W y­
stawa uznana za wydarzenie 
kulturalne w ielkiej rangi, zapre­
zentowana zostanie również w  
RFN.

— Przez 40 lat leżały w  dębo­
w ych szafach w  jednym  z g li­
w ickich mieszkań. W cześniej 
przechow yw ano je  w  Krakowie, 
a jeszcze w cześniej w e Lwo\yie.

Blisko 1600 nie znanych, poza 
rodziną, klisz fotograficznych 
autorstwa braci Adam a i Stani­
sława Dulębów ze Lwowa. W o­
jenni fotoreporterzy dokum ento­
wali na fotografiach działalność 
Legionów  Polskich i wydarzenia 
z czasów  I w ojn y  św iatow ej. 
Bezcenny zbiór, ofiarow any 
przez rodzinę, trafił ostatnio do 
M uzeum Historii Fotografii w  
Krakowie.

—  Fundacja Kultury Polskiej 
przyznała nagrodę za wybitne 
osiągnięcia translatorskie, w  tym 
za przekład „Pana Tadeusza” — 
Lennartowi K ielbergow i ze 
Szw ecji. Jest to pierwszy prze­
kład tego dzieła M ickiewicza w 
tym kraju. Lennart K iellberg 
został zaproszony do złożenia 
w izyty w  Polsce.

— W ielcy Polacy doczekają się 
film ow ych  biografii. Inne kraje 
eksploatują życiorysy swych n a j­
znakomitszych już od dawna — 
i to z pow odzeniem  u w idzów
— polskich również. W ieloodcin- 
kow ych seriali doczekają się i 
nasi w ie lcy : Maria Skłodowska- 
-Curie. Fryderyk Chopin. Joseph 
Conrad-K orzeniow ski, a wszyst­
kie film y powstaną w  koproduk­
cji z Francją.

Temat miesiąca

Co sądzą o przyszłości?

K olejny sondaż przeprow adzo­
ny przez CBOS w  środowisku 
m łodzieżow ym  wskazuje na p o ­
garszające się nastroje i pesy­
mistyczną ocenę sw ojej sytuacji 
przez młodych respondentów. 
Tylko 32,1 proc. z nich uważa, 
żę m łodzież ma dzisiaj w  P ol­

sce szansę realizacji swoich ce ­
lów  i dążeń życiofwych. 63,8 
proc. zaś jest odm iennego zda­
nia. (W 1987 r. proporcje w yglą­
dały odwrotnie). W iększość ucz­
niów  (57,3 proc.) nie dostrzega 
także m ożliw ości popraw y ist­
n iejącego stanu rzeczy w  ciągu 
najbliższych 7 lat, a 17 proc. od ­
pow iadających ocenia, iż ich sy­
tuacja ulegnie pogorszeniu. Je­
dynie 20,3 proc. patrzy na sw oją 
przyszłość z większym  optym iz­
mem i liczy, iż w  ich życiu na­
stąpi wyraźna poprawa.

Narastające poczucie n iepew ­
ności o przyszłość i oddalająca 
się szansa ziszczenia planów 
żj'c i0 wych w  kraju nie pozostaje 
zapewne bez w pływ u na wzrost 
liczby m łodych ludzi gotowych 
w yjechać za granicę. Otóż dekla­
rację taką zgłosiło 93,1 proc. an­
kietowanych (14,4 proc. chciało­
by w yjechać na stałe, 54,3 proc. 
na krótko, żeby zarobić i w ró ­
cić, 28.8 proc. w  celach turys­
tycznych). Jedynie 3 proc. nie 
chce w yjechać z Polski.

Niewielu młodych responden- 
denlów  uważa, że ma w pływ  na 
kształtowanie sw ojej przyszłoś­
ci. W  przekonaniu większości 
przyszłe ich losy są w ypadkow ą 
splotu okoliczności i wydarzeń, 
na które często nie będą mieli 
w pływu.

Gros odpow iadających wyraża 
nadzieję, że w  wieku 30 lat bę­
dą samodzielni życiow o. Założą 
rodzinę, będą mieć własne 
mieszkanie i dobrą sytuację ma­
terialną. W arto tu jednak zau­
ważyć, iż własna przyszłość u 
wielu m łodych ludzi nie w yw o­
łuje głębszego zainteresowania.

Jakie są aspiracje uczniów, ich 
strategia życiowa. Otóż znaczna 
część z nich jest nastawiona na 
szczęśliwe życie rodzinne i uzy­
skanie w ysokiego standardu m a­
terialnego, a także dobrej, atrak­
cyjnej pracy.

W ydaje się, iż uczniow ie w i­
dzą ostro rodzime realia, sw oją 
w nich sytuację i szanse. Oce­
niają ją  dosyć chłodno i prak­
tycznie. W  większości chcą się 
adoptow ać do istniejącego stanu 
rzeczy, bez romantycznych pory­
w ów  i złudnych marzeń. D oko­
nują w yboru utartych dróg i 
sposobów  w  kształtowaniu sw o­
je j przyszłości.

• • ♦

W itam in y  w e  w r z e ś n iu : p a p ryk a

W p ra w d zie  im p o rto w a n a , ja k że  
jed n a k  god n a  p o le ce n ia ! N ie  ty lk o  
d la teg o , że sm aczna , a le  p rzed e  
w szystk im  d la te g o , że  tak a  zd row a ! 
Jed yn a  to  u nas ja rzy n a , k tóra  m a 
n iezn iszcza ln ą  w ita m in ę  C. P a p ryk ę  
m ożn a  d u sić , g o to w a ć , od grzew a ć , 
s iek ać itp ., a w ita m in y  C — ile  b y ło  
ty le  p ozosta n ie . Jest zaś b a rd zo  d u ­
żo , b o  od 120 d o  aż 200 m g  w  100 g 
o w o c u . Jest ró w n ie ż  d u ż o  i in n y ch  
w ita m in , (A , z g ru p y  B, n a w et i 
w it. E). P oza  ty m  p a p ry k a  jest b a r ­
d zo  b oga ta  w  różn e  sk ła d n ik i m in e ­
ra lne i d o  te g o  n ie  tu czy ...

J ak  ją  ja d a ć?  Na s u ro w o , w  sa­
ła tk ach , k o n se rw o w a n ą , k iszon ą , a 
tak że  w  p o tra w a ch  i np. n a d z iew a ­
ną.



Dziecko w rodzinie

Czego 
i jak 

wymagać 
od dziecka

Dzieci, które w kraczają w  
trzeci rok swego życia, w ym aga­
ją od rodziców  rozszerzenia do­
tychczas stosowanego procesu 
w ychow aw czego. Naturalną po­
trzebą trzylatka jest bow iem  sa­
modzielność, przejaw iająca się 
w jego czynnościach i w ypow ie­
dziach. Dziecko nie ma jednak 
jeszcze w łaściw ej oceny swoich 
m ożliwości i często chce sam o­
dzielnie w ykonyw ać zbyt trudne 
dla siebie, i często niebezpiecz­
ne czynności.

Wymagania, jakie rodzice p o ­
winni w ięc mieć w  stosunku do 
sw ojej pociechy, powinnj- w y ­
korzystywać i w łaściw ie ukie­
runkow yw ać dążenie dziecka do 
samodzielności. Samodzielność 
ta może dotyczyć nie tylko jego 
..sam oobsługi", ale także czyn­
ności w ykonyw anych na rzecz 
innych osób, typu: „Przynieś", 
..podaj'’, „poproś”  czy też ,po ­
m óż". W arunkiem  utrwalenia 
się sam odzielności są przyjem ne 
przeżycia z nią związane. Dlate­
go stawiając dziecku w ym aga­
nia, trzeba liczyć się z jego m o­
żliwościam i, a oprócz tego stoso­
w ać zasady bardzo w ażne: za­
sadę pom ocj’ , zachęty i pochw a­
ły.

Dziecko cieszy się ze sw ojej 
sam odzielności wtedy, kiedy jest 
ona dostrzegana przez najb liż­
szych, dorosłvch. K iedy czynnoś­
ci przez nie w ykonyw ane nie 
są za trudne — prowadzą do 
oczyw istego sukcesu. Jest też 
ono zadow olone również w  sytua­
cji, gdy dorosły pom oże mu w  
wykonaniu zbyt trudnej czyn­
ności, lub zachęci do w iększego 
wysiłku.

Bywa tak często, niestety, że 
rodzice w ym agają od sw ojego 
dziecka samodzielności, ale jed ­
nocześnie drażni ich jego n iepo­
radność, niezręczność. Okazują 
w ięc mu sw oje niezadowolenie, 
a także, co gorsza, czasami i ka­
rzą je  za to. W  takich w arun­
kach dziecko może się bardzo 
starać sprostać wym aganiom  
rodziców , lecz jest to staranie 
prowadzone w  w arunkach p o ­
tencjalnego zagrożenia dziecka, 
a w ięc —1 bardzo trudne. D ziec­
ko w ówczas nie kieruje się 
chęcią sprawdzenia własnych 
m ożliw ości, lecz pragnie po pro­
stu uniknąć kary, n iezadow ole­
nia rodziców . M oże być i tak 
że dziecko uczone sam odzielnoś­
ci na zasadzie stosowania w zm o­
cnień ujem nych (pod presją), 
zupełnie się do niej zniechęci.

Zdarza się i tak, że rodzice 
ograniczają naturalne dążenie 
dziecka do sam odzielności, w y­
ręczając je  w  czynnościach sa­
m oobsługow ych i nie w ym aga­
jąc żadnych czynności na rzecz 
innych. Postępowanie takie m o­
że nasilić charakterystyczny dla 
tego wieku upór dziecka, jeśli 
jego potrzeba sam odzielności jest 
silna, lub też może zahamować 
samodzielność, jeśli jej potrze­
ba u dziecka jest słaba. Drugi 
rodzaj wym agań dorosłych od ­
nosi się do stawiania dziecku 
pew nych nakazów i zakazów w  
zakresie jego bezpieczeństwa, 
gdyż jego dążenie do sam odziel­
ności często prowadzi do pow -
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stawania sytuacji niebezpiecz­
nych. Na skutek tych wym agań 
dziecko uczy się, co „pow inno" 
a co mu „w o ln o” robić, oraz 
poznaje też, że istnieją rzeczy, 
których robić mu „nie w olno". 
Jednym  słowem  —  uczy się 
w ów czas funkcjonow ania w  
sw oim  materialnym  i społecz­
nym  otoczeniu.

Nakazy i zakazy uczą także 
dziecko ocen postępow ania — 
„tak dobrze” czy „tak źle” —  
które, stopniowo, nabierają dla 
dziecka znaczenia utartych norm 
społecznych. Stosowane w  tym 
wieku pociechy nakazy i zaka­
zy często budzą silny je j opór, 
w ynikający właśnie z om aw ia­
nej potrzeby samodzielności. 
Upór ten traktowany przez ro ­
dziców  jest różnie: od tendencji 
do przełamywania go poprzez 
dawanie dziecku rozsądnego za­
kresu sw obody, aż do pełnej 
sam owoli dziecka. Sztuka w y ­
chow ania w  tym wieku polega 
na znalezieniu takiej form y sy­
stemu nakazów i zakazów, która 
nie będzie budziła sprzeciwu 
dziecka. I tak — dla przykładu
— form a pow iedzenia „Z rób  to !” 
może w yw ołać odw rotny skutek 
od łagodnego zapytania: „Czy 
możesz to zrob ić?". W arto o 
tym pamiętać, gdyż upór dziec­
ka w  trzecim  roku życia jest 
czasem poważną trudnością w y­
chow aw czą. Prócz tego, takie za­
chow anie w obec dziecka stanowi 
dla niego sytuację m odelow ą — 
dziecko uczy się pewnych form  
grzecznościowych.

Trzyletnie dziecko na ogół p o ­
winno rozum ieć już, dlaczego 
czegoś się od niego żąda czy 
wymaga, lub też dlaczego pe­
wnych ( rzeczy się mu zabrania. 
Zawsze jednak pow inniśm y sko­
rzystać z okazji, by (nawet bar­
dzo często!) w yjaśnić i tłum a­
czyć mu konieczność tych ogra­
niczeń bądź zezwoleń. Ułatwiają

one bow iem  dziecku orientację 
w świecie, choć nie jest ono 
jeszcze w  stanie podporządko­
w ać sw oich chęci lub niechęci 
argum entom rozum owym . Z w y ­
chow aw czego punktu widzenia 
najlepiej jest unikać po prostu 
takich sytuacji, które pow odują 
upór dziecka, a jeśli tego się 
uniknąć nie da —• starać się 
odw rócić uwagę dziecka od pod­
miotu uporu, czyli — uporu nie 
przełam ywać, lecz osłabiać go!

W iek poniem ow lęcy, czyli oko­
ło trzeciego roku życia dziecka, 
to również okres nasilonej kon­
troli nad nim. I znów  w ystępuje 
tu duży problem , gdyż zbyt 
w ysoka kontrola pow oduje o- 
graniczenie samodzielności dziec­
ka i jego doświadczeń, tak w a­
żnych dla ukształtowania się 
jego w łaściw ej samooceny, a 
zbyt niska —  przynosząca ko- 
rz3rść rozw ojow i samodzielności, 
może prow adzić do pow staw a­
nia niebezpiecznych sytuacji, i 
w  rezultacie nawet — prow a­
dzić do nieszczęśliwego wypad­
ku. Zatem znów w łaściw a kon­
trola, czyli rozsądna, zapew nie­
nie dziecku opieki i pom ocy na 
miarę jego potrzeb — sprzyja 
zarów no odpowiedniem u stop­
niowi jego bezpieczeństwa i nie 
krępowania jego dążeń do sa­
m odzielności.

Trzeba tu dodać, że nie da się 
w ychow ać dziecka sam odzielne­
go bez ponoszenia pew nego stop­
nia ryzyka. M ałe dziecko w  
każdej chw ili może sie przew ró­
cić, uderzyć, skaleczyć, a mimo 
to pow inno samodzielnie w yk o­
nyw ać różne czynności. Zada­
niem dorosłego jest ocena stop­
nia trudności, stopnia niebezpie­
czeństwa i uświadom ienie go 
dziecku. Tylko w  ten sposób 
można nauczyć dziecko rozsąd­
nej ostrożności — um iejętności 
oceny stopnia trudności, stopnia 
niebezpieczeństwa. I tylko w

ten sposób —  poprzez własne 
doświadczenia —  może dziecko 
nauczyć się dawać sobie radę 
w  sytuacjach trudnych i nie­
bezpiecznych.

Przedm iotem  kontroli, oprócz 
zachowań dziecka, pow inny być 
również jego kontakty społecz­
ne, są one bow iem  — obok 
pragnienia sam odzielności — 
drugą ważną i naturalną potrze­
bą tego okresu życia. O ile m o­
żna dziecku zostawić dość dużą 
sw obodę przy nawiązywaniu 
kontaktów z osobam i dorosłymi,
o tyle trzeba bardzo czuw ać 
nad jego znajom ościam i z ró ­
w ieśnikami. Dziecko w  tym w ie­
ku z rówieśnikam i na ogół nie 
potrafi nawiązać pozytywnego 
kontaktu! Nie zna przecież form  
w spółżycia i w spółdziałania o- 
partych na zasadzie równości 
praw. Dlatego zazwyczaj docho­
dzi do ostrych, dziecinnych kon ­
fliktów  i kontakty te m ogą się 
stać dla niego źródłem  negaty- 
w nych przeżyć. Pow inni w ięc 
rodzice uczyć sw ojego malucha 
podstaw ow ych form  współżycia 
społecznego („Poproś” , „daj na 
chw ilę” , „n ie zabieraj” , pokaż 
m u” itp.). Dla kontaktów dziec­
ka z rówieśnikam i ważne jest 
nastawienie rodziców  do innych 
dzieci — przyjazne, spokojne, 
pełne wyrozum ienia. To nasta­
wienie. przejaw iające się w za­
chowaniu i w  w ypow iedziach, 
staje się dla dziecka w zorem  do 
naśladowania.

Tak w ięc, podsum ow ując po ­
wyższe. rodzice pow inni zawsze 
umieć w ybrać w łaściw y poziom 
sw oich wym agań w  stosunku do 
dziecka pow inni też —  dla dobra 
dziecka — umieć w ybrać w łaści­
wy, indywidualny, system naka­
zów  i zakazów w  ten sposób, by 
zapewnić dziecku m ożliw ość na­
turalnych w  tym w ieku potrzeb i 
w łaściw y stopień bezpieczeń­
stwa.

Opr. S. L.



chw ile osamotnienia i starość. 
Nawet teraz, jesienią urządzamy 
sobie tutaj nabożeństwa różań­
cowe.

W męskim pokoju  zasiałam 
schludnie ubranego starszego pa­
na, który od początku istnienia 
Domu Rencistów  jest jego 
mieszkańcem. W ziął mnie za rę­
kę i pow iedział cicho:

—  To jest niebo, w  porów na­
niu z tym, co miałem dotych­
czas. Oby tak dalej.

K ierow nik Domu w  Dębcu d o ­
daje od siebie:

— Trzeba było kilka lat so­
lidnej pracy m ojej i moich 
w spółpracow ników  oraz zrozu­
mienia nas przez pensjonariuszy 
i odw rotnie, by dojść do tej ży­
czliw ej harmonii, która teraz 
panuje w  naszym Domu. N ij- 
większym problem em  wszyst­
kich dom ów  rencistów  jest to, 
że zawsze znajdzie się w nich 
kilka osób uzależnionych od al­
koholu. Oni przysparzają n a j­
w ięcej kłopotów. U nas też coś 
takiego m iało raz m iejsce, ale 
w  tym wypadku udało nam się 
załatwić m iejsce w  dom u ren­
cistów  dla uzależnionych od al­
koholu. Uważam, że każde w o­
jew ództw o pow inno m ieć taki 
osobny dom  pom ocy społecznej 
dla uzależnionych od alkoholu. 
Tych ludzi trzeba leczyć, a nie 
odcinać sie od nich.

—  Czy dużo macie podopiecz­
nych, którzy nie mają renty ani 
emerytury ?

Starość też może być szczęśliwa
Różne są odm iany starości, 

jak różne są życia ludzkie... Jed­
ni spędzają stare lata przy sw o­
ich najbliższych, inni — samot­
nie, opuszczeni przez dzieci i 
wnuków, jeszcze inni —  w  do­
mach rencistów.

N ajlepiej w yposażonym  do­
mem rencistów  na Pom orzu Z a­
chodnim  jest dom w  m iejsco­
w ości Dębce nad rzeką Regali- 
cą, niedaleko G ryfina Szcze­
cińskiego. Jest to niew ielka pla­
cówka, liczy zaledwie 36 miejsc. 
P okoje są dw u- lub trzyosobo­
we, każdy z własną łazienką, 
wszędzie dużo światła i prze­
strzeni. Z ojcow ską troską spra­
w uje pieczę nad całym  dom em 
i jego mieszkańcami Stanisław 
Bątkowski wraz z personelem.

K ierow nik Domu m ów i z 
w ielką serdecznością o swych 
podop ieczn ych :

— Stanow im y jedną w ielką 
rodzinę człow ieczą. W iększość 
naszych pensjonariuszy pochodzi 
ze środow iska w iejskiego. Łatwo 
im w ięc żyć w  tej ciszy, jaka 
zewsząd otacza nasz dom  — a
i innym  przynosi ona ukojenie. 
Połow a m ieszkańców nie ma n i­
kogo bliskiego, dla n ich  jedynym  
w yjściem  godnego spędzenia sta­
rości jest Państw owy Dom Ren­
cisty. Pozostali mają rodziny, ale 
nie do wszystkich ci krewni 
bliżsi czy dalsi przyjeżdżają w  
odw iedziny. Są też tacy, którym 
nie ma kto zorganizować po­

grzebu ani pójść za trumną. W 
tych skrajnych wypadkach cia­
ła kierowane są do badań ana­
tom icznych i pogrzeb odbyw a 
się na koszt Państwa.

Zw iedzam  Dom. Na parterze
— obszerna stołówka. Dziś na 
obiad kapuśniak, chleb, ruskie 
pierogi i kisiel. Posiłki są 
smaczne i w  w ystarczającej 
ilości, zdaniem samych pensjo­
nariuszy zresztą. Rów nież na 
parterze mieści się obszerna 
św ietlica z wygodnym i fotelami. 
Tutaj odbyw ają się różne w e­
wnętrzne, rodzinne uroczystości, 
np. z okazji Dnia Seniora, świąt 
kościelnych, Dnia Kobiet, Dnia 
Matki itp. M ożna też przyjść, 
aby na ekranie kolorow ego te­
lew izora obejrzeć film  czy inte­
resującą audycję. O bok mieści 
się pracow nia zajęć artystycz­
nych dla tych osób, które lubią 
w yszywać, szydełkować, robić na 
drutach. Jedna z mieszkanek 
Domu pracuje nawet na półeta- 
cie jako kraw cow a. Roboty jej 
nie brakuje, tak jak w  rodzi­
nie. Było jednak i tak, że kie­
dyś jeden z pensjonariuszy lubił 
nadużywać alkoholu. M oże z 
braku zajęć, może z poczucia 
niewykorzystania, bo gdy za­
trudniono go w  Domu jako 
konserwatora — przestał pić al­
kohol i stał się pełnow artościo­
w ym  człow iekiem  i pensjonariu­
szem. Niedaleko — gabinet re­
habilitacyjny gdzie chętni 
mogą uprawiać ćw iczenia odpo­

w iednie dla ich wieku i stanu 
zdrowia.

Na pierwszym  piętrze miesz­
czą się pokoje sypialne. Nad 
mieszkańcami Domu całą dooę 
pełni dyżur dyplom ow ana pielę­
gniarka.

W chodzę do jednego z pokoi. 
Zastaję dw ie panie, które w łaś­
nie przygotow ują się do w yjścia 
do stołówki na obiad. Jedna z 
nich m ów i:

— Mam już osiemdziesiąt lat. 
M ieszkałam na wsi. Mam pięcio ­
ro dzieci. Wszystkie usam odziel­
niły się. Po śm ierci męża za­
pragnęłam  pójść do domu ren­
cistów. aby nie zabierać kąta 
ani izby żadnemu dziecku. Czu­
ję  się tu bardzo szczęśliwa. Ta­
kich w arunków  nie stworzyłby 
mi ani syn, ani córka. Nie 
chciałam  być dla nich ciężarem. 
Chętnie mnie tutaj odw iedzają.

Druga mieszkanka tego same­
go pokoju , o kilka lat młodsza 
tak m ów i o sobie:

— Jestem bezdzietną wdową. 
Mieszkałam w  małym miastecz­
ku. gdy żył mąż. Po jego zgonie 
poczułam  się ogrom nie samotna
i bezradna. G dy odeszła do B o­
ga m oja jedyna siostra, stałam 
się zupełnie nieszczęśliwa. Do­
piero tutaj odnalazłam wiarę w  
życie, otoczona najtroskliwszą 
opieką wszystkich pracowników . 
Z  Bogiem łatwiej nam znosić

— Na koszt Skarbu Państwa 
jest u nas w  tej chw ili sześciu 
pensjonariuszy, którzy dostają 
również kilkaset złotych kie­
szonkowego miesięcznie. Inni 
pozostałą po obow iązkow ej od ­
płatności rentę czy emeryturę 
w ydają najczęściej na słodvcze, 
odzież, im prezy rozryw kow e, al­
bo składają na tzw. czarną go­
dzinę.

Do Domu R encistów  w  Dęb- 
cach często przybyw ają dziew ­
częta i chłopcy z gryfińskiej 
szkoły specjalnej, aby czas sta­
rości rozpogodzić młodością, 
program em  artystycznym, drob­
nymi upominkam i, życzliw ym  
słowem. Pensjonariusze brali na­
wet udział w  spartakiadzie dla 
mieszkańców dom ów  pom ocy 
społecznej i dom ów  rencistów, 
otrzym ując za uczestnictwo w ie ­
le dyplom ów , zdobiących  obec­
nie korytarz domu.

Opuszczam Dom Rencistów  w  
Dębcu, w  optym istycznym  na­
stroju spow odow anym  tym, co 
widziałem. Jestem zbudowany 
serdeczną i miłą atm osferą tu 
panującą. W ymaga to w ielkiej 
pracy ze strony kierownika D o­
mu i jego w spółpracow ników , 
by nikt nie czuł się samotny, a 
przeciwnie — każdy miał zape­
wniony spokój i radość dni je ­
sieni swego życia.

BOGDAN NOWAK



dzieciom

CO

K I

W  parkach —  jesienny urok 
Roztacza się w śród drzew.
Pośród a lejek  kasztanow ych 
I —  na traw nikach w idać go też...

Pośród zieleni rudo lśnią 
Kasztany okrąglutkie,
A  w  nich prom yki słońca drżą 
Jak w  kryształow ym  lustrze...

A  liście —  w  lekki w iatru takt 
Nim  spadną z drzew a •—  tańczą...
Z  nim i —  i świerszcz, parkow y chw at 
Też się do walca m achnął!

Zapatrzyła się w iew ióreczka 
Na te ich zw iew ne pląsy,
Że zastygła —  jak by  w  bezruchu 
N awet je j nie drgną w ąsy!

T ylko z łapki się w ym sknęły 
M aleńkie, laskow e orzeszki 
—  Prezent od przyjaciółk i 
M ałej dziew czynki —  śmieszki...

I ona ma rudą kitkę,
I też lubi skakać po trawie,
I tak, jak w iew ióreczka,
R ozglądać się lubi ciekawie...

E. LORENC

(16)

Ty, Ś liw ka terle-m erle umiesz gadać, 
a jestem  pewien, że nadajesz się tylko do 
wynoszenia śmieci. Ty mniie jeszcze nie 
znasz.

Trzeba było godzić zwaśnionych w odzów, 
co uczynił Żynik, przew odniczący tego m ałe­
go pięcioosobow ego zebrania.

— Jeśli ja  przewodniczący, to nie pozw a­
lam na żadne pyskobicie. M oże i ja  n ie z in­
teligentnych. ależ i wasze maniery mnie 
nie podobają się. M oja rada taka. Co mamy 
zrobić, to trzeba zrobić porządnie i bez b i­
jatyki.

Rzeczow e to przem ówienie trafiło do gu­
stu obecnych na posiedzeniu w odzów.

W ojecki westchnął ciężko i zdecydow ał się 
wziąć na sw oje barki ciężar wspólnej pra­
cy. Śliwka — sekretarz zebrania — wstrząs­
nął w ieczne pióro, przeczesał włosy palcami 
ręki, w yciągnął nogi daleko przed siebie

i ją ł zapisywać projekty zamierzonych czy­
nów  w yłonionych przez poszczególne grupy.

1. „Z rob ić  w  różnych częściach miasta bu­
dy dla bezdom nych psów  i budki dla pta­
ków.

2. Zebrać pieniądze na kurację dla ciężko 
chorego o jca  jednego z uczniów, Tejszera.

3. Urządzać w  szkolnej św ietlicy stale 
przedstawienia dla uliczników.

4. W yposażyć w  książki i zeszyty szkołę 
pow szechną na w si” .

— Te, słuchajcie. A  kto będzie dawał p ie­
niądze? W iększość naszych m alców  to go l­
cy. Pieniądze zawsze się bierze od rodzi­
ców, chyba że n ie mają... Eeee. Przedsta­
w ienia to rozum iem  — burczał Śliwka. A le 
kupowanie i składki, to nie dla .nas. No, m ój 
o jc iec  da, rodziciele Zbyszka w ybulą forsę, 
jeszcze tamtem i ów  — ale reszta? Do luftu 
z tymi projektami.

— Te budy dla psów, a i domki dla pta­
ków  to można by porobić — odezw ał się 
K o wałecki.

—  Tak, to tak. Ale ty bacz. co inne klasy 
powiedzą. Ich czyn psu na budę się zdał". 
Tylko Plagis mógł w ym yśleć coś podobne­
go.

To jest zaw odow y psiarz — odezw ał się 
Lolek Janik, odryw ając oczy od książki.

Pieniądze. Tak. Bardzo trudna rzecz — 
rozważał O lek Żynik. Ja to już najlepiej 
wiem. Ciotka czasem złotówki u sąsiadów 
wszystkich nie pożyczy, bo i nikt n ie ma. 
Tylko moja rada — to samym zarobić.

—  Zw'ariował. — Śliwka podniósł rękę 
zbrojną w  wieczne pióro w  kierunku sufitu.

A m oje świetnie zapowiadające się trzy 
dw óje? Już postanowiłem  uczyć się, n ie mam 
czasu zarobić. Ty, sioło, nie suń się z taki­
mi radami.

—  Po pierwsze nie jestem  sioło, bo my w 
miasteczku mieszkamy. Po drugie m oja ra­
da nie kiepska, a zupełnie akuratna.

-— I za co ty dostajesz czwórki z polskie­
go? —  nie rozum iem — oburzył się K ow a- 
lecki. Gadasz bardzo ..po sw ojem u” .

— Czy on kiedy jakiej lekcji nie odrobił? 
Czy zapomniał o czym kolw iek? Czy w sa­
dził błąd ortograficzny? Już m ilcz lepiej
— rzucił się M irek Śliwocki.

Tu na chw ilę wszyscy m alcy zapomnieli
o robocie, a zaczęli m ów ić w  szybkim  tem­
pie i jednocześnie na ten zajm ujący lemat 
szkolny. W ojecki skorzystał z przerw y w  po­
siedzeniu, żeby w stać i przejrzeć się w  lu­
sterku, stojącym  na kom ódce w  pokoju  M ir­
ka. Przekonał się raz jeszcze, że jego chude, 
opalone oblicze z błyszczącym i oczym a na­
leży do tych, które mogą się podobać kole­
żankom.

..Męskie rysy, panie tego” -  orzekł kan­
dydat do w zględów  kobiecych, i to przeko­
nanie podnosło go na duchu do tego stop­
nia, że postanowił zabłysnąć czymś niesły­
chanym.

Wstał, w yprostow ał się, wysunął nogę na­
przód i ośw iadczył m ocnym  głosem :

— M ój w niosek taki — odkryw am y nowy 
ląd!

Śliw ka podrapał się w iecznym  piórem  za 
uchem  i z przechyloną na bok głow ą za­
pytał:

— Jak? Co, proszę?
— G łuchy jesteś? Proponuję, żebyśmy 

odkryli now y ląd.
cdn

Eugenia Kobylińska



Rozmowy 
z Czytelnikami

Trudnościami, jakie nasunęły 
się podczas lektury ksiąg b ib lij­
nych dzieli się z nami p. Artur 
G. z Łodzi. Stąd też w  przesła­
nym do Redakcji liście pisze m ię­
dzy innymi:

„Od dłuższego już czasu mam 
trudności z nabyciem w kios­
kach „Ruchu” tygodnika „Rodzi­
na”. Po prostu nie mogę go ku­
pić. A ponieważ czytam go z 
wielkim zainteresowaniem i po­
żytkiem, chciałbym mieć go zaw­
sze pod ręką. W  jaki sposób za­
pewnić sobie jego stałe otrzymy­
wanie?

Często również czytam Pismo 
Święte. Dzięki temu mogłem nic 
tylko lepiej poznać Boga, ale 
również zrozumieć wiele spraw, 
które dla nas —  świeckich wyz­
nawców — bardzo długo były ta­
jemnicą. Tajemnicą dlatego, że 
po prostu nie mieliśmy dostępu 
do Biblii...

PORADY

M ogą być dobre i złe. O dob ­
rych — nie piszemy, zgodnie z 
zasadą, że „brak  w iadom ości to 
dobre w iadom ości” . P orozm a­
w iajm y w ięc chw ilę o- złym na­
stroju.

Jak twierdzą specjaliści, na­
w et smutek i ból są nam pot­
rzebne, aby nasze reakcje em o­
cjonalne były dojrzalsze i peł­
niejsze, A w ięc nie w padajm y w  
depresję z powodu... depresji.

W  m edycynie depresja to z je d ­
nej strony obniżenie, pogorszenie 
nastroju, a z drugiej —  cały zes­
pół objaw ów , w  którym pogor­
szenie nastroju to tylko jeden z 
czynników, obok  niepokoju, lęku, 
zobojętnienia. Jakie są je j przy­
czyny? Niektóre bardzo łatwo 
zidentyfikow ać: np. stresy p sy ­
chiczne w  domu czy w  pracy; in ­
ne są w ynikiem  uszkodzeń orga­
nicznych, np. miażdżycy. Skłon­
ność do nasilania się stanów de­
presyjnych występuje też częściej 
w  okresie przekwitania.

Niestety, depresje nerw icow e są 
dziś zjaw iskiem  dość częstym, a

Czytając księgi święte dowie­
działem się, między innymi, żc 
Stwórca ..gdy dokończył rozmo­
wy z Mojżeszem na górze Synaj, 
dał mu dwie tablice Świadect­
wa, tablice kamienne, zapisane 
palcem Bożym” (Wj 31,18). Na 
tych samych tablicach znajduje 
się zakaz Boga, wyrażony w sło­
wach: „Nie czyń sobie podobiz­
ny rzeźbionej czegokolwiek... Nie 
będziesz im się kłaniał” (Wj 20, 
4— 5). Jednak wbrew temu zaka­
zowi w świątyniach katolickich 
spotyka się liczne posągi i obra­
zy, którym wyznawcy Chrystu­
sa oddają cześć. I jak można 
to pogodzić z nauką objawio­
ną?...

Mam też wątpliwości co do 
kształtu krzyża oraz czci odda­
wanej temu symbolowi. Bowiem 
księża katoliccy uczą z ambon, 
że Zbawiciel umarł na krzyżu. 
Tymczasem Piotr i apostołowie
— stojąc przed Najwyższą Ra­
dą — rzekli: „Bóg ojców wa­
szych wzbudził Jezusa, którego 
zgładziliście, zawiesiwszy na 
drzewie” (Dz 5,30). Co więcej. 
Chrześcijanie oddają mu cześć. 
Wielu z nich nosi krzyż na szyi 
lub zawiesza go w swoich do­
mach. Zdobi on również świą­
tynie chrześcijańskie. A przecież 
krzyż jest pochodzenia pogań­
skiego. Na nim też, jak dowia­
dujemy się w Ewangelii, zamor­
dowano Syna Bożego. Jakże więc 
można otaczać czcią narzędzie 
zbrodni? Czy takie postępowa­
nie nie przeczy zdrowemu roz­
sądkowi?”

Szanowny Panie Arturze! Czu­
ję  się zobowiązany przypomnieć, 
że czasy, kiedy ludzie św ieccy nie 
mieli dostępu do Biblii, należą 
do bezpow rotnej przeszłości. 
W iele bow iem  rodzin chrześcijań­
skich posiada obecnie w  swej 
bibliotece jeżeli już nie cale Pis­
mo Św., to przynajm niej N ow y 
Testament. Zaś wszystkie bez 
w yjątku K ościoły  chrześcijańskie

to z pow odu niekorzystnego 
w pływ u różnych czynników  za­
trutego środowiska, nadm iernego 
pośpiechu i niedostosowania czło­
w ieka do w spółczesnych przeo­
brażeń świata. Coraz też częs- 
ciejsze jest w  związku z tym  sto­
sowanie na własną rękę rozm ai­
tych środków  „na sam opoczucie '
—  pobudzających lub uspokaja­
jących. W większości w ypadków  
takie postępow anie jest zdecydo­
w anie szkodliw e i prowadzi p ro­
stą drogą do lekom anii. Rano — 
pastylka pobudzająca na rozru­
szanie, w ieczorem  — uspokajają­
ca na sen, w  ciągu dnia na u s ­
pokojen ie itp.

Oczywiście, w  razie choroby 
leczyć się trzeba, trzeba też za­
żywać rozmaite środki farm ako­
logiczne. Nie w olno jednak p o ­
padać w  przesadę. Farmakologia 
robi - postępy i leków  na rozm ai­
te choroby jest (przynajm niej w  
niektórych krajach) coraz w ięcej. 
A le to chemia, a pamiętamy z 
lekcji tego przedmiotu, co może 
się zdarzyć, gdy do probów ki 
wrzuci się jakieś n ieodpow iednie 
preparaty. Taką w ybuchającą

zachęcają swych w yznaw ców  do 
czytania ksiąg objaw ionych. W 
ten bow iem  sposób m ogą oni 
czerpać prawdy nadprzyrodzone 
bezpośrednio ze źródła. O pożyt­
ku jaki stąd płynie, uczy apostoł 
Paweł, gdy pisze: „Cokolwiek... 
przedtem  napisano, dla naszegu 
pouczenia napisano, abyśmy przez 
cierpliw ość i przez pociechę z 
Pism nadzieję m ieli” (Rz 15,4). 
By jednak czytać św ięte księgi 
z pożytkiem , należy m ieć do te­
go odpow iednie przygotowanie, 
lub też posiadać Pismo Św. z k o­
mentarzem.

Nie wszystkie też wyrażenia 
(zwłaszcza w  objaw ien iu  Stare­
go Testamentu) należy rozum ieć 
dosłownie. Należą do nich rów ­
nież słowa m ówiące, że N a jw yż­
szy Praw odaw ca osobiście w yk o­
nał napisy na kam iennych tabli­
cach. Jest to bow iem  tzw. antro- 
pom orfizm , czyli przedstawienie 
genezy powstania „tablic przy­
m ierza”  na sposób ludzki. Nato­
miast zakaz, o którym  jest m owa 
w  księdze W yjścia (rozdz. 20— 
— 4,5), miał ustrzec Izraelitów  
przed bałw ochw alstw em . Jednak 
w  N owym  Testam encie zakaz ten, 
podobnie jak w iele innych (np. 
przepis dotyczący obrzezania) 
przestał obow iązyw ać. Um iesz­
czając zaś w  świątyniach posągi i 
obrazy nie oddajem y czci m art­
w ym  przedm iotom , lecz osobom, 
które one w yobrażają. Tego zaś 
Bóg nigdy nie zabrania.

Nie można też mieć w ątpliw oś­
ci, że Chrystus umarł na krzy­
żu, gdyż ew angelie m ów ią o tym 
wyraźnie. Tak w ięc prowadzący 
Jezusa na stracenie „spotkali 
człowieka, Cyrenejczyka, im ie­
niem Szym on; tego przymusili, 
aby niósł krzyż jeg o” (Mt 27,32). 
Zaś n ieco dalej ten sam ew an­
gelista dodaje: „A  gdy go przy­
bili do krzyża, rozdzielili szaty 
jeg o” (Mt 27,35). O czyw iście jest 
tu m ow a o poprzecznej belce 
krzyża (po łacinie zwanej „p a -

probów ką może być nasz orga­
nizm, gdy do żołądka w rzucim y 
garść rozm aitych leków , samych 
w  sobie znakomitych, ale bez­
w artościow ych lub nawet zdecy­
dow anie szkodliw ych w  połącze­
niu z innymi. Jakże często le­
karz, przepisując receptę, nie 
wie, że pacjent (czy częściej pac­
jentka) ma w  dom u inny lek, 
który kiedyś pom ógł je j babci na 
to samo —  i zażywa go na w łas­
ną rękę. Pam iętajm y: każdy or­
ganizm jest inny, i naw-et ta sa­
ma choroba różnie przebiega u 
różnych osób. Leki antydepresyj­
ne mogą tu być dobrym  przy­
kładem. W  w ielu stanach depre­
syjnych w ystępuje dom inacja 
jednego z objaw ów . Cóż w ięc do­
brego może zrobić np. zażycie le ­
ku osłabiającego ogólne przy­
gnębienie, ale w zm acniającego 
niepokój, dom inujący w  danym 
w ypadku7 „N erw icow cy” m ają 
ponadto skłonność do zażywania 
dużej ilości lekarstw, które bądź 
z pow odów  w yżej przedstaw io­
nych mogą nie przynieść ulgi, 
bądź nadużywane m ogą spow o­
dow ać osłabienie reakcji organiz­
mu na coraz większe ich dawki.

tibulum ” krzyż, szubienica), 
gdyż belka pionow a była na sta­
łe wkopana w  m iejsce kaźni.

Istniały trzy rodzaje krzyża. 
Pierw szy w  kształcie greckiej li­
tery „T ” , drugi z belką poprzecz­
ną nieco obniżoną (jak to przed­
stawia się w  malarstwie chrześ­
cijańskim) oraz trzeci podobny 
kształtem do litery „X ", zwany 
także krzyżem św. Andrzeja. Jed­
nak w  oparciu o tradycję histo­
ryczną oraz tekst Ewangelii: 
,,Umieścili nad jego głową napis 
z podaniem  jego w in y” (Mt 27, 
37), ogół egzegetów w ypow iada 
się za drugą form ą krzyża.

Ukrzyżowanie nie należało d 3 
kar przew idyw anych przez pra­
w odaw stw o żydowskie. Znali je 
jednak Egipcjanie, Kartagińczy- 
cy, Syryjczycy, Persow ie i w resz­
cie Rzymianie. Tak w ięc krzyż 
jest rzeczyw iście pochodzenia p o ­
gańskiego. Jednak uśw ięcony zo­
stał przez śm ierć Syna Bożego i 
Jego najświętszą krew. Od tej 
chw ili stał się on n ie tylko zna­
kiem rozpoznaw czym  wszystkich 
chrześcijan, ale doznaje p ow ­
szechnej czci, jako znak zbaw ie­
nia. D aje temu w yraz św. P a ­
weł, gdy pisze: „N iech mnie Bóg 
uchowa, abym miał się chlubić 
z czego innego, jak tylko z krzy­
ża Pana naszego Jezusa Chrystu­
sa” (Gal 6,14).

Jeżeli m im o w zrostu nakładu 
trudno jest nabyć „R odzinę” w 
kioskach „R uchu” , to w idocznie 
z uwagi na duży popyt na to 
czasopism o. Stąd dla zapewnienia 
sobie stałego otrzym ywania „R o ­
dziny", radzę opłacić prenum e­
ratę w  najbliższym  oddziale RSW 
„K siążka-Prasa-R uch” . Prenum e­
rata nie jest ograniczona żadny­
mi limitami.

Życząc przyjem nej lektury na­
szego pisma, łączę równocześnie 
dla Pana i pozostałych Czytelni­
ków  pozdrow ienia w  Chrystusie

DUSZPASTERZ

Pow ie ktoś: przecież sięganie po 
leki to naturalna sam oobrona or­
ganizm u! Zgoda! Tylko może 
przedtem spróbujm y sięgnąć po 
lekarstwa najstosowniejsze, jak 
ruch na świeżym  powietrzu, spa­
cery, rzucenie palenia, wreszcie 
zioła, jakże często działające pro­
filaktycznie i na ogół nie gro­
żące przedawkowaniem .

Bardzo ważną sprawą dla czło­
wieka nękanego depresjam i o 
różnym nasileniu jest jego dobry 
kontakt z otoczeniem, oddalający 
poczucie osamotnienia. To oto­
czenie jednak nie zawsze rozu­
mie takich „n erw icow ców ” i n a j­
częściej radzi: „D aj spokój, to 
nic takiego” , albo „N ie przej­
muj się, nie przesadzaj!” . Taka 
postawa czasem pomaga, ale 
częściej pogłębia świadom ość 
niezrozum ienia i poczucia winy. 
To szeroko rozum iane „otocze­
nie” , w domu i w pracy, pow in ­
no wykazać się dużym taktem i 
serdcznością, bez przedaw kow a­
nia w spółczucia, ale i stanow ­
czością w  namawianiu do spot­
kania z lekarzem.
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Letni elementarz urody: nastroje



— Schauderhafte C eschichten ! (okropna historia) N iem ców  tam 
nie puszczają na dziedziniec, nie przyjm ują na służbę. Stara pani 
nie przyjm uje nikogo, kto ich językiem  nie m ów i, a pan Zon- 
żoski przestrzelił sobie umyślnie praw ą rękę, żeby nie służyć w  
armii naszej.

—  Ho, ho! Scew oła! (legendarny bohater rzymski, który schwytany 
przez wroga, w łożył dłoń w ogień na dowód, że nie boi się tortur.)
— mruknął Wentzel. — Daj perfum . A  o panience nic nie m ów ił?

— Panienka jest okropnie dum na! Sie ist verlobt mit H erm  von  
G lem bocki aus Struka. (ona jest zaręczona z panem G łębockim  ze 
Strugi.)

— Masz zdum iewającą pamięć. Tym i nazwiskami można język 
połamać. No, daj mi tu kaw y i każ konie zakładać.

Urban zw rócił się na pięcie i zniknął.
W godzinę potem  W entzel siedział na bryczce pocztow ej i rozglą­

dał się ciekaw ie dokoła. Okolica była płaska, piaszczysta, starannie 
uprawna, przerżnięta siecią dróg i strumyków. W sie tylko brudne, 
nieporządne, stanowiły smutny kontrast z osadami N iem ców  rozrzu­
conym i tu i ówdzie. W zdłuż gościńca dw ory stały z rzadka jak basz­
ty samotne, ciche, zamyślone zda się, w  w ieńcu w łoskich topoli. 
Istotnie, były to bastiony zdobytej fortecy. Ona sama kruszyła się i 
rozpadała w  ruinę pod naciskiem  zdobyw cy: w ieżyce stały patrząc 
z góry na zniszczenie i zgubę — zachowały jeszcze na swym  czolt 
starą wiarę, starą krzepkość i starą tradycję. Zdobyw ca obchodził 
je  czekając cierpliw ie na czas i na w ewnętrzną niezgodę. Na moralną 
siłę i opór nie było materialnego sposobu.

H rabia spytał o nazwę pierw szego dworu, ale pocztylion odw róci! 
się, popatrzał nań i zaśmiał się trzęsąc przecząco swą płow ą sarm ac­
ką czupryną.

—  Nikiej nie rozumiem, w ielm ożny panie! —  rzekł.
— Ciekawym , jak się poczthalter z nim porozum iew a — mruknął 

Niemiec, a Urban na koźle zaw yrokow ał:
—  Polnisches V ieh: (polskie bydlę!)
Chłopak musiał to słyszeć nieraz z ust swego chlebodaw cy, bo 

błysnął w  stronę lokaja w ilczym  spojrzeniem  i odparł zajadle:
— Bodaj cię  kolki rozparły, szwabska pokrako!
Do jednego w reszcie dworu zaw rócił Mazur po parogodzinnej jeź- 

dzie. Skręcił z gościńca w  topolow ą wysadę, śm ignął biczyskiem  po 
szkapach, przytknął trąbkę do ust i oznajm ił gości wesołą pobudką. 
Po m urowanym  m oście wpadli na dziedziniec, objechali galopem 
trawnik usiany gęsto krzewami i po brukowanym  podjeździe do­
tarli do drzwi w chodow ych.

Tu chłopak całą siłą zatrzymał sw ój niesforny zaprzęg, a biczys-
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kiom wskazał kogoś stojącego obok  oficyn.
— A  ot i panicz z Olszanki stoją —  rzekł.
W entzel rzucił okiem  w  tamtą stronę. Był to ów  blondynek z 

teatru, tylko że nie w  stroju balow ym , ale w  długich butach, szam e­
rowanej w ęgierce i prostym  słomianym kapeluszu.

Popatrzył na pocztow e konie i, zamiast iść przyjm ow ać gości, 
zaw rócił na folw arczny dziedziniec.

Hrabia w ysiadł z bryczki, a ponieważ nikt na spotkanie nie w y ­
chodził, w ięc otw orzvł ciężkie drzwi i wszedł do obszernej m rocz­
nej sieni.

D opiero teraz ukazał się ktoś żyw y —  w  osobie starego zgar­
bionego lokaja w  ciem nej liberii.

— Czy pani przyjm u je? Oto m ój bilet — rzekł po niem iecku hra 
bia w yjm ując bilet.

A le sługa rękami tylko strzepnął.
—- Pan nie m ów i po polsku? — spytał.
W entzel ramionami ruszył — nie rozumiał.
— To proszę do oficyny... bo pani... tego... nie zechce gadać... 

tego... nie rozumie... — jąkał starły złą niemczyzną.
— M oże przyjm ie spojrzaw szy na bilet — protestował młody 

człow iek.
— Eh, nie, żeby i z nieba bilet... tego... pani nikogo takiego... 

nie w iduje. To pan Jan... um ie po szwabsku.
Proszę pana... ja... tego... zaprowadzę.
Poszli tedy przez dziedziniec na folw ark  do dużej m urowanej 

oficyny. Stary poprow adził Niem ca do środka, gdzie u okna siedział 
m łody człow iek, blondyn, i gwiżdżąc robił naboje do strzelby. Dwa 
gończe pow itały obcego groźnym  warczeniem , i ich pan podniósł 
obojętnie głowę.

—  Cicho, Śpiewak. A  czego tam, W alenty?
—  Niem ca przyprow adziłem  do panicza, żeby go w yrozum ieć.
Blondyn zerwał się żywo, zdjął kapelusz, odsunął z biurka patro­

ny, kopnął nogą burzące psy i pow itał przybyłego dość znośną 
niemiecczyzną.

— Czym mogę panu służyć?
— W łaściw ie przyjechałem  z w izytą do pani Ostrowskiej i sądzę, 

że przyjęłaby mnie, gdyby je j dano m ój bilet. A le ten zw yczaj, jak 
widzę, nie jest tu jeszcze w  użyciu.

— Owszem, ale pani Ostrowska nie rozum ie ani słowa po n ie­
miecku i wątpię, czyby pana przyjęła. Z kim mam przyjem ność?

— Jestem wnuk pani Ostrowskiej, Croy-Dulmen.
— Jan Chrząstkowski, je j sąsiad i w ychow aniec.
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POZIOMO: A— 1) to brzm i dum nie! B— 8) silne przeżycie uczucio­
we, C— 1) silna trucizna w  środkach ow adobójczych , D— 8) metoda,
E—,1) czeka na zwycięzcę, F— 7) słynny teatr operow y w  M ediola­
nie, H— 1) jedynka z w ielu  zerami, I— 7) srebrzystobiały azotowiec, 
K — 1) szczapa, bierwiono, L —16) słynna twierdza paryska z X IV  w. 
M— 1) słodki trunek, N— 6) przyzwolenie, zgoda na coś.

PIONOWO: 1— A) praw y dopływ  Pilicy, 1— H) drzewo liściaste, 3A) 
najwyższe pasmo G ór Świętokrzyskich, 4— K) byk czczony w  staro­
żytnym  Egipcie, 5— A) klapa, pokrywa, 5G) prostopadły do pozio­
mu, 6— K) lew y dopływ  dolnej Warty, 7—-E) siostra Balladyny, 8— A) 
ciasto z bakaliami, 9— D) okres wstrzem ięźliwości, 9— I) plus, 10—A) 
deptak nadmorski, 11-—F) n iepraw idłow ość, odchylenie od ogólnych 
reguł, 13—A ) litera grecka, 13— H) turecka metropolia.

P o rozw ią zan iu  o d cz y ta ć  szy fr  (p rzys łow ie  lu d o w e ):
(M — 9, M—  2, A —7) (A —10, N —1) (L—4, A— 3,  H—13.  F—10, L—10) (N—10,  M—o,
C—4) ( G — 5, E—4, 1—7, A — 1, H—3).

R ozw iązan ie  sam ego  szy fru  p r o s in y  n a d sy ła ć  w  ciągu  10 dni od d a ty  u k a ­
zania  się nu m eru  pod  ad resem  re d a k c ji z dop isk iem  na k o p e rc ie  lu b  p o cz ­
t ó w ce : „K rz y ż ó w k a  nr 38” . Do ro z lo so w a n ia : n a g ro d y  k s ią żk ow e.

R ozw iązan ie  k rzy żó w k i nr 27 

„U sta  nie m a ją  d rzw i”  (a rm eńsk ie).
P O ZIO M O : P o p ie le c , errata , listop ad , re je n t , p iek a iz , ozim ina  
m a tor , gru sza , tra d y c ja , ru ty n a , k a n on a d a .
P IO N O W O : po lep a  w a g ary , pasterka , szyb , ep ok a , brąz,
E m il, m y d ło , k r ó j , im ita cja , k a rtk a , arm ata.

Za p ra w id łow e  rozw ią zan ie  k rzy żó w k i Nr 27 n a grod y  
B ielińska  z K ro toszyn a  i A d am  W ie le w ick i z M alborka .

N a grod y  p rześlem y  pocztą .

w ia trak , a r- 

atak, Z ośk a , ced r, 

w y lo so w a li: H elena
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I p o ł r o c z e  rok u  n a s t ę p n e g o  o ra z  c a ł y  rok n a s t ę p n y ;  — do 

r e d a k c j a  n ie  z w i a c a .  R e d a k c j a  r a s t r z e g a  s o b i e  p r a w o  skra-
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MARIA RODZ;EWICk.OWNA

— Uhm, myślę odpraw iać tam rekolekcje!
— Co ty gadasz! Takie nieładne żarty! M ów  prawdę. K iedy w ró ­

cisz?
— Po rekolekcjach. Do widzenia! Czy kupiła już ciocia chińskie 

dziecko ?
—  PZe! Dorosły człow iek, a błaznuje jak  łobuz! Jesteś źle w ycho­

wany !
— No, to m i ciocia pierw sza m ów i w  życiu! A ch ! Ja nieszczęśli­

w y ! Czyż nigdy nie znajdę łaski w  cioci oczach? To mnie do grobu 
w p ęd zi!

Załamał ręce ruchem  teatralnego kochanka. Panna Dorota zakry­
ła twarz aksamitnym m odlitew nikiem  i podreptała szybko w  górę.

—  M crsch! (Marsz) —  zakom enderował hrabia stangretowi.
W olant w ytoczył się na ulicę i popędził na dw'orzec kolei.
Wentzel był tak zajęty, że nawet nie spojrzał w  okna hrabiny A u­

rory. Co prawda, n ie ciekaw y byi zobaczyć admirała.
Z  pom ocą karty geograficznej odnalazł Croy-D iilm en m iejscow ość 

Braniszcze.
Była to duża wieś o dziesięć wriorst od kolei żelaznej, przerżnięta 

szosą i posiadająca pocztę, telegraf, doktora, aptekę, szkółkę i ober­
żę ,,Pod Sm okiem ” .

Do ow ej ted'- oberży w  ulewny deszcz, odkrytą kariolką bez reso­
rów, zajechał pew nego w ieczora panicz berliński z nieodłącznym  
Urbanem, obadw-a zziębnięci, potłuczeni i w szkaradnych humorach. 
Lokaj przez uszanowanie milczał, hrabia klął. Istotnie, ciężka to 
była w yprawa.

Blichtr niem iecki ginął o parę kroków  za plantami kolei —  daiej 
leżał kraj obcy, nieprzyjaźni ludzie, nieznane stosunki, niezrozum iały 
język.

Zaborcy skaleczyli m ow ę m iejscow ą, a nie nauczyli sw oje j — z 
tego stworzył się żargon, którego ani rodow ity Niemiec, ani Polak 
z innych stron nie potrafiłby zrozum ieć. Był to bigos słow iańsko-ger- 
mański, przeraźliwy.

W oberży gospodarz pow itał dostojnego gościa tysiącem  ukłonów ; 
należał do jakiejś nieokreślonej rasy, wyrażał się jak krow a po hisz­
pańsku.

— To dopiero Metys polsko-pru sk i! — pom yślał W entzel w zgard­
liwie.

Dnia tego nie można było myśleć o dalszej podróży. Rozgościł się 
w  najlepszej izbie, zjadł kolację i legi spać, zdając bezpieczeństwo 
sw ej osoby i m ienia w  ręce w iernego Urbana.

Gdy się obudził, na św iecie było południe.
Bolały go członki od tw ardej pościeli, a głow a od m ocnej woni 

siana; przez chw ilę nie w iedział, gdzie się znajduje.
— Urban! — zawołał.
Drzwi się otwarły, w  prom ieniach światła ukazała się w ypom a­

dowana, uczesana m odnie głow a lokaja.
— W as gibt’s? — (co now ego?) —  ziewnął Croy-Dulm en.
Sługa tem pem żołnierskim  przym aszerował aż do łóżka, w yprę­

żył się jak struna i w yraportow ał jednym  tchem :
— Gut M ariam pol; Besitzerin W ohlgeborene Frau Thekla von  

O strow ska; liegt ungefahr zw ei M eilen naćh Osten! — (Majątek 
ziemski M ariam pol; posiadaczka w ielm ożna pani Tekla Ostrowska, 
leży on około dw óch m il na wschód).

— Głupiś ze sw oim  Osten! Nająłeś konie?
— Pocztę, jasny panie.
—  To dobrze. Będę wstawał.
Urban przyjął tę w iadom ość głębokim  ukłonem  i zamilkł, zajęty 

tualetą pańską.
Nie odzyw ał się nigdy nie zapytany.
A W entzel stroił się jak na królewskie salony, z całą starannością 

kobiecego ulubieńca i w ytw ornego eleganta.
— Gdzieś dostał w iadom ość? — zagadnął — K tóż tu rozum ie po 

ludzku?
—  Poczthalter (urzędnik pocztow y), jasny panie, jedyny cyw ilizo­

w any człowiek. Ein echter Preusse! (praw dziw y Prusak!)
— Pani Ostrowska sama mieszka?
— Po śm ierci męża mieszka przy niej panienka, sąsiadka, Friiulein 

von  Żonżoska, której brat, H err von  Żonżoski, zarządza m ajątkiem  i 
interesami.

—  Cóż o nich wszystkich m ówi poczthalter?
Urban pozw’olił sobie na gest oburzenia.
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O w oce sm akują \v różnej postaci. N ieko­
niecznie „prosto z drzew a". Proponujenrr- 
zatem kilka przepisów  innego ich w ykorzy­
stania, chociażby jako składnik rozmaitych 
ciast.

Knedle ze śliwkami. Do przygotowania tej 
w yjątkow o sm acznej potrawy potrzeba: 1 2 
kg ugotowanych ziem niaków, 1 szklanka 
mąki pszennej, 2 ja jka, 30 dkg śliw ek w ę ­
gierek, śmietana, nieco cukru, ewentualnie 
masło i tarta bułka.

Do przepuszczonych przez maszynkę zie­
mniaków dodać mąkę pszenną i ziem niacza­
ną, jajka, szczyptę soli. Zagnieść ciasto. 
Śliwki umyć, osączyć, usunąć pestki. Do 
przepołow ionych śliw ek dodać niewielką 
ilość cukru. Z uform ow anego na kształt 
wałka ciasta odciąć stopniowo 1— 1,5 cm 
plastry ciasta, rozw ałkow ać na niezbyt gru­
be placuszki, podsypać nieco mąką po czym 
form ow ać z nich knedle w ielkości małego 
jajka, nie zapom inając oczyw iście o w ypeł­
nieniu ich śliwką. G otow ać w  osolonej 
w rzącej w odzie około 5 min.

Podawać gorące, obficie  polane śmietaną 
z cukrem, ewentualnie z przyrum ienioną na 
maśle tartą bułką.

Ryż zapiekany z jabłkami. 1 1 2 szklanki 
ryżu, 2 szklanki mleka, 4 jajka, 2 łyżki cu ­
kru w aniliow ego, 3 łyżki cukru.

Ryż opłukać, wsypać do w rzącego mleka
i zagotować, po czym  garnek z ryżem ' w sta­
w ić do w iększego garnka z w rzącą w odą i 
gotow ać pod przykryciem  aż ryż będzie 
miękki. W międzyczasie oddzielić żółtka od 
białek, żółtka ubić z cukrem  i dodać do ry-

Kącik kulinarny

Owocowy przekładaniec

żu —  w ym ieszać. Naczynie do zapiekania 
w ysm arow ać tłuszczem, w sypać tartą bułkę, 
następnie w ypełnić połow ą ryżu, dodać o- 
brane i pokrajane w cienkie plastry jabłka
i przesypać cukrem w aniliow ym . Przykryć 
resztą ryżu, na w ierzch dodać dobrze ubitą 
piane z białek i cukru. W stawić do średnio 
gorącego piekarnika na ok. 40 minut.

Podawać na gorąco.

Szarlotka biszkoptowa. 5 jaj, 1 '2 szklanki 
cukru, 1 szklanka mąki, 1/2 kg jabłek, cu ­
kier puder, 1 opakowranie cukru w aniliow e­
go.

Jajka umyć, zlać do dużego naczynia, d o ­
dać cukier. Ubić trzepaczką. Dodać przesia­
ną mąkę, wym ieszać. Połowię ciasta w y ło ­

żyć na dno tortow nicy, ułożyć obrane i p o ­
krajane w  talarki jabłka, zalać pozostałym  
ciastem. W stawić do nagrzanego piekarni­
ka i upiec. G dy ciasto będzie upieczone, 
zgasić piekarnik i otw orzyć nie w yjm ując 
leszcze ciasta. W ystudzoną szarlotkę w yjąć
i posypać przez sito cukrem  pudrem w y­
mieszanym z cukrem  w aniliow ym .

Placek drożtlżowy z owocami 1 2 kg mąki, 
5 dkg drożdży, 1 2 1 mleka, 3 żółtka, 1 2 
szklanki cukru, 10 dkg masła, skórka cytry­
nowa, wanilia, cukier puder, 70 dkg różnych 
ow oców  (śliwek, wiśni, jabłek).

Do przesianej mąki dodać roztarte z łyż­
ką cukru drożdże oraz lekko podgrzane m le­
ko. Zostaw ić w  ciepłym  m iejscu pod prze­
kryciem, aby ciasto wyrosło. Żółtka utrzeć 
z cukrem  na pulchną masę, dodać resztę 
mąki i rozczyn z drożdży, szczyptę soli, 
skórkę (utartą) z cytryny i w anilię, zagnieść 
ciasto. W yrabiać dokładnie aż konsystencja 
ciasta będzie spoista. Następnie dodać roz­
puszczone masło i raz jeszcze dokładnie 
w yrobić, aż na pow ierzchni ciasta powstaną 
drobne pęcherzyki. W yrobione ciasto pozo­
stawić w  ciepłym  m iejscu do wyrośnięcia. 
Gdy ciasto w yrośnie w yłożyć do w ysm aro­
wanej tłuszczem szerokiej brytwanny, u ło­
żyć na w ierzchu dobrze umyte i pozbaw io­
ne pestek ow oce lub cząstki jabłek. Posta­
w ić raz jeszcze w  ciepłym  m iejscu do w y ­
rośnięcia, po czym  w staw ić do nagrzanego 
piekarnika i piec około 40 minut. Po upie­
czeniu w yjąć placek z pieca, posypać gdy 
nieco przestygnie cukrem  pudrem. K rajać 
w kwadraty.

Bronisława


